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grecki minister wolny po 
stłumieniu powstania, Jest 
o~ecnle panem s-ytuacił w 

GrecJI, 

SOJUSZ WOJSKOWY· FRANCUSKO- SOYJIECKI 
Laval jedzie do .Moskwy. - Spólny protest Anglji,· Francj~ 

i · Włoch przeciwko bezprawnym zbro.Jeniom Nie01iec · 
Paryż, 20 marca. 

(PAT) Z kół politycznych donoszą, 
że dzisiejsza rada ministrów ustali tekst 
protestu, który ambasador francuski w 
Berlinie złoży rządowi Rzeszy. 

f'rancuskie koła polityczne uważają 
decyzję rz~diu niemieckiego za sprzecz
ne z podstawową zasadą prawa naro· 
dów, t. j. zasadą poszanowania zobowią
zań międzyinarodowych, które mogą być 
zmienione jedynie naskutek interwencji 
wszystkich sygnatariuszy i . w drodze 
przyjaznej. · 

Prawdopodobnie rada ministrów po· 
stanowi założyć formalny protest prze· . 
ciwko inicjatywie niemieckiej, a być mo· 
że nawet oświadczy, że w przyszłych 
rokowaniach Francja nie będzie mogła 
liczyć się z jednostronnie powziętemi 
decyzjami. Na tern.że posiedzeniu mini
ster Lavat zakomunikuje zaproszenie 
udania się do Moskwy. Związek So· 
włecki pragnąłby, aby podróż ·Lavala do 
Moskwy nastąpiła w początkach kwiet· 
ni a. 

W kotach p.Olitycżnych twierdzą, ie_ 
wyjazd ministra Lava.la do .l\fosi'kwy 1na 
na celu -
ZA W ARCIE SOJUSZU WOJSKOWE· 
O.O FRANCUZKO • SOWIECKIEGO. 

Wszystkie rozmowy przedwstępne mię
dzy sztabami generc1.!nemi obu państw 

Prledłużenie godzin handlu 

Dziś 
. o godz. 3-ei po południu uka
że się specjalne 

zawierające pełną tabelę 
pierwszego dnia ciągnie
nia drugiej klasy loterji państ
wowei 

I 

są w pelnym toku, a wizyta Lavala ma mu, że Włochy w dalszym ciągu uwa,;, 
przypieczętować te narady. żają wspólną akcję Anglji, Francji i 

Moskwa, 20 marca. Włoch za sprawę istotną. Wolałyby w 
(PAT) Agencja Tass podaje, że amba- każdym bądź razie, aby konsultacja w 

sador brytyjski lord Chilston z polecenia sprawie ewentualnej demarche odbyła: 
swego rządu wręczył komisarzowi Lit- się między odpowiedzialnymi ministra
winowi kopję noty, wysłanej przez rząd mi trzech tych mocarstw, co, zdaniem, 
brytyjski do rządu niemieckiego. rząidu włos'kiego, miałoby wartość zdy-

Paryż, 20 marca scyplinowanej wspólnej demonstracji. 
, (PAT) Agencja łiavasa don?si z Rzy- ~ 

Cwiczenia lotnicze w Berlinie 

Paryż, 20 marca. 
(PAT) Agencja łiavasa donosi z Wa

szyngtonu: Prezydent Roosevelt prowa
dzi w dalszym ciągu polityikę obserwacji 
w01bec położenia w Europie. Jalk się 
zdaje, sekretarz stanu łiull i Norman 
Davis, z którymi prezydent odbył kon„ 
ferencję, nalegają na wystanie do Berii• 
na protestu. Przewaiylo j1ednaik zdanie 
ministrów wojny i maryinarki, 'którzy o
ba w'iają si~ ryzyka ain:gaiżowania się w 
ewentualne komplikacje europejskie. Pre 
zy1dent Roosevelt ma być jaikoby bar-

.,. ,,. s.... ...,. _. d - dziej skłonny do działania w ramach kon 

.rw«c: liiJeiłeliWQ .rzg n• ferencji rozbrojeniowej. w każdym bądź 
Berlit1r 20 marca (PAT) I pełnie z.gaszonemi latarniami. Wszędzie razie, według !kół poinformowanych, o

W ramach wielkich 3-dniowych ćwi- krążą wzmocnione patrole policyjne. ! statniie wydaq.enia głębolko wstrząsnę-
czeń przeciwlotniczych, zarządzono Przez cały czas nad miastem krążą sa· ty prezydentem, który nle wierzy już w 

wczoraj w Berlinie między godz. 22 a 241 moldty wywiadowcze, meldując przez ra I możUwość osiągnięcia porozumienia mię 
ćwiczenia obrony przeciwlotniczej. Na ujo skuteczność maskowania miasta. - dzynarodowesw w sprawie rozbroięnia. 
sy~nał alarmowy o godz. 22 na obszarze] Radiostacja berlińska transmitowała! 
całego miasta pogasłv wszystkie świa·· reportaż pl'Zebiegu ćwiczeń oraz rozmo- ~ 
tła. Tramwaje i samochody kursowały wy, prowadzone między punktami ob- llOŚĆ kas bllełOWyCh 
w. bardzo P?Wolr>;em tempie- ze światła- Setwacyjnemi W .różnych dzielnicach na dworcach 
nu przysło01ęteJD1~ a od J!odz. 23 · z z aamolotanu. 

Rozruchy · chłopskie w Czechosłowacji 

Konferencja robotników 
z wfaSclcielami fabryk poficzo· 

szniczych · 
Lódi, 20 marca. 

~k.) - Ostatni.o często do,chodził<> do 
zatargów w łódzkim przemyśle pończosz 
niczym naskutek nieprzestrzegania umo· 
wy z.biorowei z robotnikami, pracujący· 
mi na t. zw. „okrągłych maszynach". 

Gdy zatar~i stały się coraz częstsze 
zw. zaw. zwrócHy się do iinspekcj.i pracy, 
która wyznaczyła na dziś . o godz. 12-tej 
w południe konferencję. Na konferen· 

Wieśniacy protestują przeciwko egzekucjom · podatkowym cji dziesiejszej związki. zaw. będą się de 
Praga, 20 marca (PAT) no około 200 żandarmów, którzy rozipo- magać, aby przemysłowcy zobowiązal·i 

W gminie Czertizna i okoHcy, · gdzie częli śledztwo. Aresztowa.no dotych- się do ho·nowwaniia umorwv zbiorowej. 
w ostatnich dniach . do.szło do poważnych czas około 50 o,sób. Spodziewają się tu, I 
niepokojów chłopskich, spo·wodowanych że liczba aresztowanych wzro·śnie do .30-letni mężczyzną· 
ostremi egzekucjami podatkowemi, zapa 150. · . targnął się na życie 
nował spokój. Po wsiach skoocenkowa 

Najnowszy, 93-ci numer 

,,co Tydzieii POwietc•• 
przynosi całość powieści p. t. 

,,POD PAl.~·z~WA 

BA•DERA•• 
Pióra M. DRZEWIECKIEGO 

Podwójny dział humoru. - Nowele. - Rady pani lvy . 
Numer znacznie powiększony. Cena egzemp larza. 30 gr. 

· · Lódź, 20 marca. · 
far.) Wczoraj wieczorem targnął słę 

na życi1e 31-letni Bolesław Kuibiak w 
miesiz.kaniu wlasnem przs1 ul. Srebr~yń
skiiej 9. Domownicy znaleźli despernta 
otrutego, poczem niezwłocznie zawe~
waH poigot()!Wlj1e mi·ejskie. Przybyły . na 
miejsce łelkarz stwd•erdz:U otrucie jo1dyną. 
Kubiakowi przepłukano żołądek. Stan je;. 
go budzi dość poważne obawy. · 

Lodi, 20 marca. 
· Rówńocz~śnłe zawezwano pogotowie 

do domu przy uL Urizędniczej 34, gdzie 
~ostała ,dotk[i~1ie pobita przez sąsiaid'k~ 

l
·zona Slkowrons!Js:iego, 31-letnia Marj.am:.. 
na. Lekarz uidzi,elil po$zko\lowainej ~ 
mocy na mi1ej.scu. Dziwnym z.biegiem QI.; 

l
· k?l~c.z.noiś·c~ jednocześni~ mąż i żona od'... 
n1esh pob1cia przez rózne osoby i -~· mm••••••••-••• ••--------•••••-•--•••••••••ii dwuch zupełnie .ininy;9h mlei&.~ 
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Nl·ezwykłe dz1·e1·e szklanego m·1· 11·onera''W ~:~~.....;__,,,;ENI:~~~~~~ Jest Pan trochę przewra~łlwlony l 1dyby Pan był kobietą napl-

' ' • sałabym, :te to się zdarza i, że to pri&Jdzle, ale 

Pllaszkal w gumowa) willi ·1 kazał owi1·a~ ia na noc w wata. -T lament ~~:i':~atp!:s\::~c~ę!::~:::1:~:.zę ~~t::ć·t:~ 
~ ~ I sczasem przejdzie. Narazie Jednak radzę się dziwaki, K \Vmi li ob B, ŻB m „. S łany o gan m mn1e1 przypatrywać swoim oczom o dziwnym 

(sb) W swojej wtllł pod Nowm Jor- ćwiczenia. Pewnego razu soadl z przy
kiem zmarł w tych dniach milicmer Si- rządu girnnastycmego i złamał sobie 2 
mond Kendal. żebra, Po dtuższej kuracji wstał on z 

Mimo, iż w Stanach Zljednoczonycłi łóżka. Gdy uda·l sie na konną prze~ 
nie brak dziwaków, jednak Kendal zaj- jażdkę, koń zrzucił go z siebie. Kendal 
mował wśród nich przodujące stamowi- doznał złamania lewego ramienia. Oba 
siko. . te wypadlld spowodowatv. że Kenda.l 

Był on jednym z tych dziwaików, któ wmówił w siebie, iż Jest zbudowany ze 
rzy zdobyli sobie wielką slawe. Kendal szkła. 
znany był jako „szklany milioner". - Mimo, iż pozostał on normalny na 
Przydomek taiki otrzymał on. ooniewat duchu i umyśle i mógł z powodzeniem 
uwrużał, że jest cały zbudowany ze zastępować ojca w interesach - w ży
szkła. Okoliczności, w jakich miljoner ctu prywatnem odznacza! sie niezwy
dostat tak dziwnego pomieszania z.my- kłem dziwactwem s·powodu swej ma-
słów były następują<ce: nji. 

Ojciec jego przed 60 latv orzybyt z Ody w roiku 1916 zmarł jego ojciec, 
Irlandji do Ameryiki i poślubił siostrę Kendal wybudował sobie wille. którą 
bogatego farmera. wyposażył w specyficzny „komfort".
. Wtk:rótce zbogacil się i stał się je. Wszystkie ściany zostały obite gumą, 
dnym z najbogatszych farmerów. Miał aby przy zderzeniu Kendal nle został 
on .jedynego syna, Simona. Sorowadzil „stłuczony", Wszystkie meble zostały 
dla niego instruktora, pod które~o kłe- wystane poduszkami, by uniemożliwić 
rown!<Ctwem zaprawiał sie w sporcie. ·uderzenie się o nie. Milioner iadł na gu· 
Kendal przeralbiał wszelkie~o rodzaju mowych talerzach za pomocą sz:umoweJ 

blasku, ale wziąć do laklejś twórczej pracy, 
tytki i gumowego wł elca. Do sńu l'OZ· aleby móc w pełni zasłużyć na miano prawdzl· 
bierało go dwuch słutą'rych. octem w go d&łelnego mężczyzny. Ladne oczy - to 
starannie owijało watą i kładło do łóż· bardzo sympatyczna zaleta, mnie) Jednak waż· 
ka. Kendal nigdy nie jechał samochO• na dla mężczyzny, aniżeli dta' kobieh·. Pisze 
dem ani koleją, Najwyżej użvwat powo- Pan, iż skończył szkołę, ale ja z łist11 Pana 
zu, który miał specjalne resory i był wnoszę, Iż nie był Pan zbyt„. pilnym uczniem. 
również wysłany puchowent1 oodusz· Proszę mnie źle nie zrozumieć. gdyż nic chcla
kami, . łam Pana urazić. Piszę o tem dlatego, że Jest 

Przed .kiliku tygodniami Kendal za- Pan Jeszcze młody I powinien uzupełnić swoJe 
chorował i lekarze orzekli. że mu i się braki· Nie zwracam nl1dy uwagi ludziom cięż· 
on poddać operacji, Milioner odmówił kie) pracy, którzy nie mieli czasu się uc:r.yć, 
stanowczo, oświadczając, że ciało jego zmuszeni do zarabiania na tycie dla 11lebie I 
nie zniesie zetknięcia słe ze staloweml swoich najbliższych. Tacy ludzie godni są s1,a· 
instrumentami, ponieważ iest zrobione cunku, albowiem ich twarde dłonie w guzach I 
ze szkła i racze) Połamie sie, niż da sie ranach są naltepszym dowodem Ich wartoścf. 
krajać. Ponieważ nie chciał sie Poddać Pan zaś Jako absolwent szkoły średnie) powl
operacji ·- zmarł. nlen popisać slę Inaczej. Co słę zaś tyczy Pana 

Cały swój majątek zapisał na cele: marzeti o opiece Inne!, aniżeli ją Pan miał 11 ro· 
dobroczynne. W testamencie ząznaczył, 1 dziców, to chcę Panu przypomnieć, że Jako 
że ciało Jego ma być o'W1n1ete w watę, mężczyzna Jesł 'Pan sam predystynowany do 
złożone do i:?:umowej trumny I oochowa· tego, ażeby być opiekunem - innych. Niema 
ne z zastosowaniem wszelkich ostroi· Pan również żadnego powodu do te1to, ażeby 
noścl. . nienawidzieć ludzi. Ręczę za to, że I wśród Pa· 

na kolegów, przynalmnieJ szkolnych, wielu Jest 

Fr a n CJ• a 01· czy z n ą s ma kos z of# w ~:~t~!~~o;:r~zo m!~::~:::.w ;o:::;y:l o~=:~ 
świadczy, żo Jest Pan wybredny w zawieraniu 
nowych znaJomoścl, ale nie trzeba ostrotnoścl 

l(uchąrze, którzy przeszli do historji.„ - . Mężowie stanu sprawują kontrolę nad .•. pos:;~~~A~~;~~~ LODZI. Nie moge nikogo 

kuchnfą. -- Francuzi doprowadzili sztukę kulin;irną do perfekcji o nlczem zawiadamiać nit łamach Wolnej Try-
. • k' k · d d · Ró buny, albowiem nie Jest to dział lnseratowy na 

(sb) - Każdy naród ma upodobania potrochu, aby nie można było się odrazul fl<·sz 1 wraz z az em „ am~m. w- użytek czytelników. Jeżeli Jednak niema Pani 
w pewnym kierunku.. Anglicy lubią Il'.ljeść. Do każdego dan~a po~aje sie 11 ież ~ed:5'.'n!e Vfe Pranci1 m.ozna nal~! Inne) drogi to proszę przysłać do „Wolnej Try. 
sport, Prancuzi - wykwintne potrawy. ipne y.rino. Są rest.aura~Je, kt~re. ~ez . w . n~1mn.1e1szeJ resta1~racy1ce zna ezc buny•• llst zaadresowany do owego pana, a la 
Sposób jedzenia we Francji jest'zupełnie zadnei cloptaty podaJą wmo, zm1enmJąc d11Psrntki gatunków wm. postaram się go przesłać. Co się zaś tyczy tego 
odmienny od sposobu spożywania po- I l 1 1 1 t śl 

traw przez inne narody. We Prancji N:a stole oper:acy1·nym w obl'1czu "szub·1en·1cy ~::udo~::. e:::e!~ko:
0

:n7:s~:=e~ ni~:tct~·. ~:a. 
jedzą z namaszczeniem, nieznanem u in- U U ' czyć lą zupełnie. zresztą istnleJe przecież tyto 
nych narodów. Najlepszym dowodem, 1 1 Id 
. k . lk l d . f T dJ tk" kt"" llt ~ i d ł syna idjota klubów, stowarzyszeń I ŚW etłlc, że n e w zę 
Ja w~e ą ~o e o. grywa w zyciu ran- rage a ma 1, „ra z . o~c zamor owa a ... potrzeby zakładania Jeszcze Jedne) ro7.drobnlo-
cuza 1e<;1.zeme świadczy fakt, .że .Pr-:y- (z) _ Głośna była w swoim czasie ry, przywitał p. Brownhill po jej powro- neJ komórki. Chyba, :te Pani opracule dokładnie 
rz.ądzama potraw nle POZ?stawia się me- sprawa p. May Brownhlll, która :J jto- ci do rodzinnego miasteczka, był in· statut, ceł J założenie. tel placówki, to wtedy 
~~orni d T.a 1 CZYf!ność Jest. tak tatna śCi przyśpieszyła śmierć swego 1łepor- spektor policji, ten sam, który Ją w SWO· nad, tem pomyślimy. Narazle poza nazwa nie 
1
_ 

0 
P.0 w e zia ną, ze ~ogą Ją wy ony- małneco syna. im czasie aresztował w związku z PO· ma Pani Jeszcze opracowanego planu dzlałaula. 

~ai 1edyłnle m~żlzyfÓi. 1 ż 1 1 1 • Syn p. Brownhill byt _nieuleczalnym pełnionem przez. n.1.ą P~zestępstw~m. w ten sposób nie można podchodzi~ do spraw 
ranc a WY a a. r wn e we u s YD idiotą, którego matka p1elęgnowała z Inspektor pohc11 miał ochromć ula- poważnych. Mimo bowiem nazwy klubu, pro· 

nych kuchariy, ktorycb n~~is~a prze„ wielkiem poświęceniem przez całe ży- skawioną więtniarke P.rzed ciekawośc!ą ponowaneJ przez Panią, założenie zrzeszenia, 
s~ły do blsto~JI. Y'f e francJt istnieje spe- cie. Niedawno miała się ona poddać b. gawiedzi, która potrafi zawsze da~ s1e k 1 I bi 1 d 1 1 1 h óż 
o1ałna órgamzacJa która dba o to by . T . d k s up a ącego w so e u z n ezna omyc o r 

. t . h ' d j k !b ciężkiej operacji. Obawiając się, że wra- dotkl~ie we znaki. Yll! razem Je na nych poa;lądach, usposobieniu I przyzwyczaJe-
v. . r~s auracJac _PO ~w~no a naJ ar- zie jej śmierci syn zostanie na łasce ob- mieszkańcy rodzinnego miasta p. Brown- ulach Jest sprawą bardzo poważną. 
dz1~J smaczne pozyw1ema. Organliacją cych ludzi, których opieka nie będzie bill przejawili niezwykłą delikatność. „ NO· 
tą Jeśt Club de Cent, zwany w skrócie dostateczna staruszka zatruła go gazem Gdy auto wiozące ułaskawioną dziecio- „TĘSKNOTA z MAŁOPOLSKI w 'PAR 
„C.D.C.

11

• Liczy on kilkuset członków. świetlnym ' · bójczynię' znalazło się przed jej domem WIE. Droga Pani, rozumiem Ją doskonale 1 tak 
Sa. te przeważnie politycy, prz~~ysłow· W wy~iku rozprawy sądowej p. May wszystki~ okna sąsiednich domów były bardzo ~hclałabym Pani pomóc, ale ta pomoc 
Cf, adwokaci, sedziowłe, wyzsl urzęd· Brownhill skazana została na karę śmier· zamknięte, a na ulicy ruch był nie włęk· nie zalezy, niestety, ode mnie. Jest Pani praw· 
mcy minis!erialnl, artyści i ~złonko~łe eł, 3 następnie ułaskawiona 1 umleszczo- szy, aniżeli normal~ie. dziwą kobietą, troszkę nledzlsie!szych zasad, 
arystokrac~i francus~iej. MaJą oni p1er- na w szpitalu więziennym, gdzie doko· Wdzięczna za tyle subtelności p. May która tesknl do spokoju przy boku kochanego 
wszo~zędme wyr.ob10ny s~~k. Smako- nano na niej zabiegu operacyjnego. Brownhill ze . łzami w oczach przekro- I kochaJącego mężczyz?Y· która pragnie mleć 
sze c~, tak zwam „centyś.c1. , system~- Wbrew wszelkim oczekiwaniom i ku czyła próg swego mieszkania, w któ- męta, ażeby wyrwać się z domu I załotyć wła 
tyczme ?bchodzą wszystkie. resta~racJ~ największemu zdumeiniu lekarzy, ope- rym zastała piękny bukiet kwiatów od sne 01nisko domowe. Jest Pani gospodarna, pra 
~ :"P~ryzu. .G~y ktoś z !11ch twierdzi racja udała się w zupełności i chora wró- jakiegoś anonimowego ofiarodawcy. cowlta, ale nie bywa na balach, znbawach I dan 
J<1k1es uchy~iema, polegaJą~e l!a złem cila do zdrowia. Po pewnym czasie sta Pierwszym człowiekiem, który o- clngach I ule ma Pani tadnyc~ znaJomości męs
prz~inądzenm lub meodpowiedmem po- ruszka została całkowicie ułaskawiona trzymał zaproszenie od p. Brownhill, był kich, ani nawet licznych kobiecych. I dlateio 
q~mu potrawy -:- melduJe o te~ natych- i przed paru dniami opuściła mury wię- inspektor policji, który towarzyszył jej tak strasznie trudno Pani znaleźć kogoś. ktoby 
miast zar.ząd9w1 stowa.~zyszema. zienne. I w najbardziej decydujących chwilach iei ocenił Jel wartość, JeJ 7ialety I zechciał Jel DO· 

Orgamzac}a rC.D.C. wydaje specj~l Pierwszym ołicym człowiekiem, któ- życia. · dać pomocnn dłoń. Rozumiem Panią doskonale, 
ne pismo, posw1ęcone sztuce kulinarne1, • • • • „ T • chociaż Ja sama zawsze staram się wpaJać w 

w którem piętnuje wskazane przez LikwidacJa . ka wiarn w urcji mole korespondentki to przekonanie, że kobie-
swych członków restauracje. • ta powinna dążyć do samodzielności I nie oglą 

Ten organ „C.D.C." jest postrachem Kemal Pasza postanowił zamienić wszystkie lokale na placówki dać się na podporę w postaci męża. Są Jednak 
r~st~urato~ów .~arys~icb. 0.~ ~rzecze- kulturalnO•OŚWłatowe rozmaite charaktery I rozmaite usposobienia. 

rna Jego mema zadneJ apelacJI, Jedynym ( ) 1 ~. . d t h t chodziła w TurcJ'i do miliona. W ""''me]· Są kobiety samodzielne, które potrafią same 
t k. m J'est zm1·ana kucharza 1· wyda- z ail\ Wla omo urcv zawsze c e • .,.., 

ra un 1e . . d . ' k . . . eh K „ walczyć l Iść przebo)em przez życie, a Są ta· 
wanie lepszych potraw me przes1a ywaih w aW1arn1a . az- tylko Angorze j.es.t 150 kawiarń. tak że kl ł k P 

1 
któ t k • · d f ż b 

1 Pismo związku smaKoszy francuskich dy turek posiada swój ulUJbionv lokal, w na 300 mieszkańców przypada Jedna ka- leć, a
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kató"' 
1 

red łęs dmą 0
1 1

ego
1
, a et 1' sp~· 

I któ d k"lk d · dz' · i ni · tki n ro ę, rą m a a o spe n en a na ura, aze jest czvtane przez wielu Francuzów, któ rym spę za po 1·1 a go zm ienme w ar a - 1 wszys e sa iawsze prze- b t ć 
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ż 
1 1 

tk 
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w 
1 1 
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rzy omijają „naplętnowanefl restau.r~cje. pr~~ fil.itance czarnej ik:a~y lub przy do pełnione. t: ;o~zu~I! :~:s~ej :~to~~I ·I s~~::zie~n::ci 
z. biegiem stuleci wytworzył się we mmne 1 szachach. KaWiarnia turecka Ten szczęśliwy stan s1kończv ię je- ł d k b. t 1 ż 

1 1 
k t d 

f'rancji specjalny system spożywania stanowiła nieodłączny atrybut życia tu• dna:k niebaw_e. m, a stanie si·e to za spra- ml 0t dymi 
1 1
° ie lośmć, pon :wlak w

1 
emf '. at . ruhnto 

· · l k d ki l' b t od • 1 k l' -'O - es z s a wy zamą„, a n eu nie mec ę • posiłków. Potraw Jest wie e, z aż ej rec ego, i 1cz a ego r za1u o a 1 u • wą wielkiego reformatora turectkiego, 
1 

dn • d 
1 
.• t ż ź 

1 •~ K~~ - paszy, kMry po~anowił życie ne o oszą ~ę o mauMwa mę~yn. 
HALINA N. w LODZI. Prace Pani na kon· 

Ra'ft·' .. iwo dy il wahan1•1 . g1•ełdD\VB kawiarnijane pooidać g.rUIIltownei refor. kurs nowel w „C. T. P." zostaną rozpatrzone i o· 
,~ mie. Lokale te będą W iprzvszlości slu- trzyma Pani odpowiedź i ocenę, zapewne · już w 

żyły dla celów oświatowo • kultural• najbliższym numerze teito tygodnika. Scenarjusz 
Spadek kursu rękojmią wierności małżeńskiej nych i państwowo - twórczych. przy. należy wysłać do wytwórni. Przypuszczam, że 

(x) - Plaga rozwodów w Ameryce odgadną przyczynę. czem podlegać będą kontroti naństwa, zdaje sobie Pani sprawę, iż pisanie scenarjuszy 

zmniejszyła się wydatnie w ciągu ostat- .Rozwody w USA są bardzo kosztow· które będzie je też subsy.djowało. dla ludzi nieobeznanych z technikę filmu nie jest 

l b t t . . k . d . e sobie na nie Koncesje na prowadzenie kawiarni rzeczą łatwą. Scenarjusz bowiem musi innym 
nich kilku at, przyczem zao serwowa- ne, o ez me az Y I?OZ . wyd.awane be"'ą wyłąc'""ni·e lud.zi'"'m, po-
no ciekawe zjawisko. pozwolić. ZazwyczaJ sądy przyznaJą, U' u V odpowiadać warunkom aniżeli powieść czy no-

Otóż ilekroć papiery giełdowe tracą prócz opłat, wysokie alimenty na ko- siadającym wvtszy cenzus naukowy, weta. Mam jednak nadzieję, że postarała się Pa
na kursie, spada liczba rozwodów, k.tó· rzyść stroi:y pokrzyw:dzonej. Wszystk? Skasowane zostaną wszelkie srry, Jak ni uprzednio przejrzeć kilka fachowych broszur, 
rłl zwiększa się w miarę poprawy syto· to pochłama olbrzymie sumy. To tez domino, szachy I t. d. Scianv lakali po- względnie postarać się o · specjalne wzory, zanim 

acjl 1tiełdowej. obiet strony w małżeństwie muszą cłer- kr.yte .będą diagramami i plak~ta.mi, za- zabrała się Pani do pracy. życzę Pani powodze· 

Ta zależność rozwodów od kursu pleć nie mając za co się rozwieść i ja- w1etaJą?~mi ~re~. ro~~otu swiaty 1ia Inia i będę się bardzo cie.szyć jeżeli scenarjusz 
papierów i koniunktury gospodarczej, koś częściej przebaczają sobie urazy ta- rodo~eJ 1 c~w1l_1zacJ1 .. N1~zbednym „me- 1:ost.ante prz!lęty. W kazdym razie, nle~h się 
oże budzić zdumienie człowieka nie- kie które dawniej byłyby powodem do blem w kazdeJ kaw1arn1 bedzre aparat Pant ni• zrna niepowodzeniem i gdyby nie ude

~t;jemniczonego w arkana życia 'ame· .ro~wodu. 1 rnd_io_wy, prze.z k!6ry nadawane będą . ło się raz, ~ugł, a nawet ~zies.i4ty-: to nie na· 
rykańskiego. Ludzie, którzy dobrze Brak pieniędzy „umoralnił" Ameryke goscmm kawiam1anym_1l>OPułartlL od- J leży ustawac w p;acy. Dz1ęku1~ Pani za serdecz 
zrają Amerykę i Amerykanów łatw_o czyty. : ne słowa pod moim adresem skierowane, 



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. - Trudno mieć zaufanie do członka - Niech pan odda się najpierw w rę- Nastę,pnej nocy bata się zasnąć. Służ-
dzi~=n~:i:~~~~~~k~e~fapo1::il~!ic~~:z~~l~c~~~ tajnej organizacji, zajmującej się rozbo- ce policji, potem pomówimy„ ba obejrzaJa dokładnie wszvstkie okna 
lokalu „Albatros", gdzie występuje tajemnicza jem i grabieżą„. - Nie mogę.„ Zgniję w więzieniu„„ i balkonowe drzwi. Byto rzecza niemo
para tancerzy w maskach _ „Grzegorz 1 Ju- - Rozumiem.„ Ale ja-kże mogę pani Mój plan jest lepszy„. Możemy jui jutro żliwą, aby ktoś przedosta.il sie zzew-
lita". On jest synem kamerdynera, ona - hra- dowieść, że jest tak, jak mówię?„. Pro- wyjechać.„ · nątrz. Mimo to ttanka nie była spokojna 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kor.ha slę szę najusilniej o zadośćuczvnienie mej - Na to się nie zgodzę„„ Rewolwer pkryła pod poduszka. Przy 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nle śb' · C t · t t · ł ? 
zwraca na nlą uwagi. pro ie.„ - zy o pam os a me s owo. najlżejszym szmerze zrywała sie z łóż-

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada ttanka wstała. - Tak!... · ka i sięgala po broń„. Ale Gorvl tej no-
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna . - Czy ni~ uważa pan, że przydałby - · Nie chcę w to wierzyć i daję pani cy nie przyszedł... 
we fraku podbiegi do nieruchomo leżącei tan- się panu sen. „. lkilka dni do namysłu„. Niech się pani Nazajutrz wstała zrneczona i wyczer-
cerki, przyłoży! ucho do obnażonej piersi I o- - Więc pani mi odmawia? zastanowi..„ Tylko blagam - niech pa- b , p ł d · ' 
znai·m1·1, z'e tancerka n1·e z'y1·e. Na lei· ram1·e- p ó .ó I pana ezsennosci.ą. - rzez ca v z1en 

- anie, to ,co pan m wi, jest sza- ni o tern nikomu il.ie m wi..„ b d ·r ból • w ł et · 
niu widnia! krwawy znak w kształcie trójk<ita. 1 C O Zl a Z em g1owy. PO U me za. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka eństwem !.„ Niech pan idzie i niech się - Już dlziś mogę panu dać odpo- clzwonit Grzegorz. Pytał co slvchać. -
żyła jeszcze w chwili, gdy badał Ją jegomość pan wyśpi! wiedź - nic z tego nie będzie.„ Odpowiedziała mu, że nic noweiz:o. Roz.. 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz - Uprzedzam panią, że te słowa I - Nie, nie„. Pani się jeszcze zasta- · h 1 k ó~1. t · 
tajemniczy „lekarz" znikł bez śladu. mogą pociągnąć za sobą fatalne skutki... I· nowi... Przyjdę po odpowiedź.„ Narazie mowa ~c trwa a r 11.l\.O i urvwa a się 

Grzegorz Lubow, wezwany do ~artwel, _ Czy pan mi grozi?„. żegnam.„ po kaidem zdaniu. Rozmawiali na tema-
ujrzawszy ją bez maski, stwierdzi! ku swemu N' Mó · f t 1 h k k i. I dł b lk b t t d ty obojętne, a o tern, co ich naibardziej 
wi~l.kiemu prz~rażeniu, że to nie jest Julita Kra- - ie.„ wię 0 a a nyc s ut aci• wysze na a on. Y s am ą · interesowafo, bailf się wspominać. 
snowska, iego partnerka. lecz nieznana kobieta. dla siebie„. przedostać się na ulicę... Do licznycłi 2mlartwień dotaczyty się 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- --11r.---· J'esz,cze tros!ki materialne. Hance zda-
ioma tancerka została w podstępny sposób za-
moJdowana. · R d i I .... 2 wa.to się, że pieniądze, ja-kle znalazła w 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo OZ z a • kasie, wystarczą jej na całe żvcie. Ni-
w tej sprawie, staje wobec nierozwiązalnej za- ~ ~irseia ,. ' " gdy nie widziała tyle pięćdziesięcio- i 
gadki. Grzegorz zezna!, że Julita Krasnowska. f'OlliJ.1'.IP pOD stuz•oaowyoh bank·notów. A·t·e ~'·azato 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- t' '7.-"IL[•• • • • 1 

'"'- ~ 
staw.ionei przez jej ojca, hrabiego Krasnow- Hanka tej nocy nie mogła J\lZ oka kiem z Grzegorzem. Przybiegł natych- się, że przy tak wielki.em mieszkaniu 
s~iedgo. ktló~y zgi:iąlbw kRosji. wraz z żoną. Pie- zmruzyc. Ta wizyta i prośba Góryla miast zaaferowany. Opowiedziała mu nie można było wprost nadażvć z wy-
ntą ze, z ozone w an u 1!.!lita ma otrzymać datkami. W dodatklll ztrłaszali si'ę różni 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- były tak niespodziewane, tak fantastycz dzieje ostatniej nocy. Grzegorz był zdu "' 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- ne, że chwilami zdawało jej się, że to był miony niemniei niż ona. wierzyciele Batożika Z wekslrumi i ra-
snowski przed śmiercią wręczy! testament ojcu tylko sen. _ Więc Goryl odważył się tutaj chunikami. Byty to sumy, sięigajace kilku 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może Ale zdawała sobie sprawę, że to przyjść?„. To niesłychane!... I pani nie tysjęąy złotych. Przy tej okazji Hanka 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu ł ? dowiadywatała się, że Batożek kuinowal 
na swój wiek, przeto sprawę tę uJąl w swe wszystko było przecie rzeczywistością„.

1
. przytrzyma a go „. 1' 

ręce miody Grzegorz. Dopiero po ucieczce Goryla przez - Byłam tak zaskocz.ona jego wi- jakieś futra, drogie sUJknie, a jeden we-
:Nad ranem policja odmi.lazla prawdziwą Ju- okno uświadomiła sobie, iak wielki błąd Zytą.„ ' ksel pochodził z firmy, SJJrzeda-j.ąceJ 

litę Krasnowską, która w stanie nawpólp(zy- popełniła. Dlaczego pozwoliła mu bez· I - Poco tu przyszedł?.„ auta. -· 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, karnie uciec ?„. Dlaczel!o nie zawiado- Hanka opuściła głowę. Zastanawia· Dla kogo kupował te arol?ie orezen-
że ·test spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 'ł t h . t 1. „„ p . , ł . d t · d · ć ty? .... Przeci·e ona te,"'O wszvstkiego nie 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza 0 to, że on mi a na yc m1as po lCJl · .„ rzypomnta 1 a się na em, czy powie zie mu praw· ,., 
ją właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarną~ ła sobie słowa Roberta, który przecie ' dę. Nie umiała kłamać. - widziała.„ Nie była to jednak odpowie
jej mai ą tek. Grzegorz jest zdumiony tellli Zk. .zwierzał się p.rzed .nadkomisarzem Li-

1
1 , __ Pr;lyszedł ~ fa.nt.a.stvczn-ą propo- dnia pora na dawanie upustu swej za

znan iami L twier.dzi, .że to ~lamstwo. Następ- sickim, że Goryl stał się nieuchwytn-y:m 1 zycją„. Żebym uciekła z nim zagta- 4drości. Zresztą czy można bvć za~dro ... 
negto dnia Julita ~nęła -.zesnania, promilu- ..1b d ·~ · ·:.ł' • • „-'- ł 1 _J • • • c - k k 6 · · d · 
jące_ Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniami j!; ro niarzem, na1~ro·zme1szym cz on- mcę„. -~· · • , · .., - snym o człowie a, t rego ste nti1: y me 
i nerwową chorr,bą. kiem „Krwawego Tróikąta"„. ....... Co-o-o?!? kochało, a wręcz prz~eciwnie. którego 

w drodze powrotne! do domu Grzegorz nat- I takiej!o zbrodmarza wypuścHa tak -Tak.„ Ale ia mu odmówiłam„. - nienawidzilo się jak swego naiwiększe· 
knąl się na tajemniczego „lekarza", którego łatwo z rąk ?.„ dodała pospiesznie. go wroga ?.„ 
chce oddać w ręce policil. lecz dowlactuie si~ Hanka miała na swe usprawiedliwie Grze~orz odetchnął swobodniej Topniejąca: w kasie suma ovła znacz-
od-iiadkomisarza Lisic kiego, iż rzekomym zbrod· nie tylko 1'edno: - była tak zaskoczona - Spodziewałem s-ię te1' odpowie- . . . . od d 
niarzem jest prokurator Piotr Czybirski. me wazme1szym ipow em o zmar-

l·e~o niezwykłą wizytą, a następnie 1·e~o dzi... t · ·• T b b ł śleć o zmn1'e1' 
W domu Grzegorz zostaje list, w którym "' "' w1en. rze· a Y o pomv -

anonimowy autor. nazywając siehie „Robertem", ·wyznaniem, że nie wiedziała co czyni... - Tak? - zapylała. radośnie. szeniu wydatków, arby to. co jeszcze 
umawia się z nim na szóstą wieczór w 'iarze Najbardziej jednak zastanawiały ją - Tak„. Czemu się pani dziwi?.„ zostało, starczyło na najdtuższv czas„. 
„żaby". sława Goryla„. Brzęczały jej w uszach 

1 

A zresztą, to mnie nie obchodzi„. Może ttanka wiedziała dobrze co to znaczy 
Tam Grzegorz dowiaduje się, ie zamordo- jeszcze jel!o błagalne zdania: pani nąwet z nim uciec„. Mnie intere-

wana na dancingu kobieta nazywa siP Marta ł 1 lk nędza i bała się jej ogromnie. 
~ - „.„przez cały czas patrza em ty-, suje ty o on.„ · T "- · b r śl ć d Wild, a tajemniczy „lekarz", znany w świecie rzeiua więc y o pomv e orze e-

przes tępców pod przydomkiem „Goryl", by! jei ko na panią".„ „„.pod pani wpływem Piękną twarzyczkę Hanki zasnuł we- wszystkiem o zmianie mieszkania, zre-
kochanklem. Robert nie chce wymienić swego mógłbym się odrodzić"„. „„.wyjechali- lon smutku.„ Przykro brzmiały ostał- dukowaniu służby i skasowaniu mniej 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc byśmy zagranicę".„ „.„zaczęłoby się dla I nie słowa Grzegorza„. Wynikało z nich d kó 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. nas nowe życie"„. 

1

. że ona niby wcale go nie obchodzi... Czv koniecznych wy ait w. 
z rozkazu okorutnej ciobki Hanka wychodzi Czy Goryl mówił to szczerze?„. Mia- Grzegorz mówił to szczerze?„. Jeżeli Trudności te przypadłv na okres ta-

zamąż za starego zwyrodnialca, filipa Batożka, 1'emniczych odwiedzin Gorvtla. Po pierw 
kt6. · d · · I t · t l' ła wrażenie, że tak„. Był blady i wzru· tak - to dlacze~o 1'ą przepraszał za wy-ry znęca Się na mą I ma tre UJe W Srasz!• i; szej 3'egO Wizycie tninefO kil'ka S·pOkOj• 
wy sposób. Batożek, pozostający w stosunkach szony. nikłe nie.porozumienia i patrzał na nią ta 
z tajemniczą organizacją „Krwawy Trójkąt", To wszystko mogło być prawdą„. kim wzrokiem, od które~o serce biło nych nocy. !fai?ka zap~~niała iuż. 0 ni~ -
starał się ongiś o względy Julity, kot6ra go od- Hanka słyszała iuż o takich wypadkach, przyspiesz.onym rytmem ?„. A ieżeli nie Była rad~, ze I on o me] zaioommat A1 
trąciła. Teraz nawiązał z nią stosunki i spoty- d . . I . b dn' . I' ~ to dlacze~o pozwalał i'ei' tak bard·zo tu pewne1. nocy - __. -- -. 
kał się z nią w swej ga!l'sonjerze. g Y na1w1ę {Sl z ro iarze wraca 1 na i; 

·Pewnego dnia Batożek urządził w swvch a- uczciwą dro·gę życia i stawali się przy- się męczyć?.„ I Byto JUŻ po dwunaste1. Hanka tego 
parlamentach wielki bal, na który zaprosił Ju- kładnymi obywatelami właśnie pod Grzegorz spacerował po pokoju z za wieczo;u p~r~ra:k.towala. Z kilku refJe·~~ 
litę oraz prokuraitora Czybirskiego. wpływem kobiety„. Dobroczynne pro- łożonemi wtył rękoma. Hanka stała ta-ntam.I na JeJ m1eszkame. Pertra:ktacie 

O czwartej nad ranem, gdy goście chcieli się mienie miłości dokonywało wielkiego 

1 

przv oknie.„ przeciągnęły się do taik późnej iz:odziny. 
pożegnać. nigdzie nie można go ·było znaleźć. przewrotu w ich duszach„. Zerkała ukradkiem na nie.-ło„. A on Lecz oto wyszedł już ostatni reflektant. 
Drzwi gabinetu były zamknięte. Wyważono je. '" 
Wówczas znaleziono Batożka siedzącego przy Więc może Goryl naprawdę mógłby ani drgnął... Zły był na siebie, na Han- Tranzaikcja narazie nie doszła do skut-
l> iurku z rewolwerem w prawej ręce. Z prawej się odrodzić pod jej dobrocznnym.wpły~ kę,, a zwłaszcza na Goryla„. Cóż to za ku. ChodziJo O sprzeda·ż mieszkania Z 

skroni sączyła się krew. Nie żył już. Na biur- wem? dzika propozycja!... Nie· mógł znieść te- meblami, Dawa·no jej śmiesznie matą 
ku leżał klucz od d.rzwi oraz pożegnalna kart· J :" k- ·1· 1 d k- • b k d H 
ka: _ „Odchodzę dobrowolnie. Nie __ pytajcie I e1 se.rce, ta wraz 1we na u z ą me J!o, a y to inny oświa cza.ł się aince„. sumę. 
niko~o o nic. Bawcie się dobrze". Wszystko dolę, musiało jakoś zareagować na te Nawet taki Goryl!„. To niesłychane! Hanka kazała zgasić ·światło w sa
j~kgdyby ~skazywało na to. że Batożek popeł- prośby skruszomego zbrodniarza.„ I był - Jeżeli tu jeszcze raz się pokaże, łonie. Była zmęczona długa. g-a:daniną. 
mł samobo1stv.:o. . . . . . taki moment gdy Hanka żałowała że winna pani postarać się go zatrzymać.„ Przesunęła rękę po czole, odgarnp·ła nie 

Robert wyiaśnta nadkom1sarzow1 w 1ak1 spo d 'ł ' k . k' b b 1• K · I B k I v 
sób Batożek został zamordowany, stwierdzając, 0 prawi a !!0 z wit iem, ~rze. ~. Y, 0 go omecznie .„ ezwarrun owo „. sforne loki i rzekła do Annv: 
że morderstwa tego dokonał Goryl, zatrzymać, dać mu przyna1mmet iskierkę I poszedł. . - Prosze mi przynieść do syipialni 

Zachodzi więc pytanie, jak ·go zł!l!Pać. Po nadziei, ażeby odzyskał wiarę w świat Hance było przykro i smutno. Nie szklanlkę herbaty.„ 
„występie" na balu u Batoż.ka Goryl znikł jaik i ludzi... moJ!ła zrozumieć co się stało.„ Wyczu- _ Dobrze, proszę pani... _ odparła 
kamfo:a„. . Ale i'uż w następnej chwili pomyślała wała instynktownie, że _ między nią a A'nna·. 

Az tu pewnej nocy Goryl przyibywa do Han- G . . · • b G 
ki, oświadczając się jaj w miłości, Hanka jest o rze~o~z~ 1 o tem, ze on n~e prz~ ~- 1 r;egorzem istn!eje jakaś. ~rzeszkoda, Hanka przeszła do sypialni. Zapali-
przerażona tern wyznaniem„. A Goryl powiada czyłby 1e1 nigdy, gdyby nawiązała 1ak1- ktora czasem z~1ka na krotki czas, by ta różową Iamplkę przv łóżku. zaczęłł' 
cło niej: . . . . kolwiek kontakt z Gorylem. Na myśl o pot~m W)"siirzehć na:gle ponad normalny j się rozbierać.„ 

- .chctaLłbydm' zw.r6ctć ipkam. uwagę, na J~~n Grzegorzu fala błogiego ciepła przepły· poziom. ... . • . I "'c1'ągnęła su"~n1'ę 1' sta•neła w lśnt'ą-
sicze~oł... u zie tego po roiu, co Ja, rza„„o ł , . . ł . t N d ł .c. t kod b ł .;:, li\. -

zdradzaj~ zamiar powrótu na uczciwą drogę ży- nę a przez 1e1 eta o mczem rap owny 1.e wte :ma a: L.e. ą przesz . ą Y cem jedwaibnem dessous, nadaiacem pi~ 
cia!„. I dlatc~o uważam, że jeśli nadarza się ta- prąd ~lektryczny. stary Lubow, ktory 1ednak ~ierał .o· kantny posmak jej ponętnvm ·kształtom, 
ka okazja, nie należy im .te§o ut.rudniać . „ Je: Jak to dobrze, że wszystko &ię wy- gr·omny wpływ na Grzegorza 1 namawtał gdy weszła Anna z herbata ł oznai'mi'ta: 
~tern teraz szczery .1 powia :'-m, że pod pant jaśniło, że Grzegorz poznał już prawdzi· go ciągle jeszcze do utrzymywania po· 
wpływem mógłbym się odrodz1ć,K t , J 1. M . t dz . h t k. J 1. . . - Wrócił jeden z tych panów„. Chce 
~ Chyba w więzieniu?„. wą war ośc u 1ty„. oze eraz prę ei prawnyc s osun ow z u 1tą 1 zerwama z panią .nomówić.„ 
_ Nie„. Na wolności„. spostrzeże jej miłość„. Może większą na 

1 

z Hanką. 1' 

- J a1l.t pa~ to sobie wy.obraża?„. - za.py- nią zwróci uwagę.„ · A Grze~orz kochał swego oica i choć - Czego znowu chce?„. - pomy-
tała ~b"r"i'a1~namo}J~gJ·~syr~0°s~Yy~.'.ą.Gdyby pani zgo- . Z te. mi myślami zasnęła, gdy szarzał często. burzył .się pr.zeciw. ko. je~o proś- ś.laiła ttanka, rozgniewana. że na we·~ nie 

,.,. t b I ł d t cl pozwalają jej zasnąć spokoinie.-A mo-
dziła się wstać przy mnie, wyjechalibyśmy za- JUŻ ŚWl . : om 1 za ecemom me mta Je na ·: ość 
~ ran ie(? „. Jabym to wszystko z~łat.wił„. Już mo-

1 

A nazajutrz, MY się zbudziła, nocne odwagi, by się im przeciwstawić. że namyślił się i kupi? ••• 
1a w t.em głowa„. Ma~ d?ść pieniędzy„, Zacze- myśli znowu nawałnicą napłynęły do Ha111ka o tern nie wiedziała i oziębły 
łoby Się dla nas nowe zycte„. " t . k o ł • (Dalszy ci . t ) 

_ Aż -do następnej okatzji(."~ ~ l!I<OWV: . . . S osunie'. rzegorza t1'1.lllllaczvła sobie J ' • . ąg J U rO 
_Pani mi nie ufa?.„ Skomunikowała S1ę przedewszyst· na SWIÓJ s:posób.„ 
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Gaz usypiający na usługach złodziei 
Dszo~omiwszy swą ofiarę, włamywacza ognłoclli 1111 mlesz kania. -

łt11zwykla wyprawa do sypialni właściciela domu na Pomorzu 

Eksplozja syf o nu 
z wodą sodową 

Brzesko, 20 marca, 
Urzędnicy Tymczas·owego Wydziału 

Powiatowego w Brzesku, z.ostali onegdaj 
podczas godzin urzędowych, zaalarrnowa 
ni silną detonacją, dochodzącą z jedne-

Bydgoszcz, 20 marca. 
• Csm) Na niezwykle nowoczesne spo

soby zdobywają się złodzieje. .Wymow
nym dowodem może posłużyć nieco
dzienny wypadek, jaki wvdarzył się w 

dzeniu i przyjściu do przytomności skon w policji o niezwvkłem zajściu. 'go z biur tego urzędu. 
statował1 iż znajduje się w opróżnionym Władze wszczęły pościg za zuchwałą Jak się okazało, przyczyną tej deto
z mebli l)oko.ju. Począł sobie wówczas bandą włamywaczy - usypiaczy. Nieco· nacji był wybuch syfonu z wodą sodową, 

Nakle. 
Do domu p, Manteufla włamali się 

uprzytamniać makabryczne przeżycia dzienna ta wyprawa wywołała zrozumia· umieszczo~e!l!o w muszli wodociągowej 
ubiegłej nocy, poczem złożył meldunek łe po.ruszenie w Nakle i okoJicy. we wspomnianem biurze. Siła wybuchu '000000<• była tak wielka, że gruba muszla wodo

,w nocy złoczyńcy. :Wpuścili oni przez l!ksploz1·a \V m~gazyn1"'e to· warowy· m dziurkę od klucza do pokoju, w którym U SA 
spał p. Manteufel 

GAZ USYPIAJĄCY, · Paczka z zabąwkatni spowodowała katastrofę . 
wskutek czego właściciel domu zapadł Lwów, 20 marca. lejowego, przyczem uszkodzona została 
w kamienny sen. W magazynie towarowvm na Dworcu przesyłka, zawierająca wino tokajskie. 

Przy!!otowawszy · sobie w ten sposób głównym we Lwowie wydarzył się oneg W wyniku przeprowadzonych docho-
teren operacyjny, złodzieje • usypiacze daj w godzinach rannych. niesamowity dzeń ustalono, iż paczka zawierała kul
otworzyli wytrychem drzwi i wtairgnęli wypadek. Podczas przeładowywania ki i korki strzelające, służące do zabaw 
do wnętrza. przesyłek kolejowych eksplodowała nag dziecinnych~ Jak stwierdzono, nadawc'ą 

ciągu została strzaskana, a jeden z od
łamków syfonu, ugodził znafdującego się 
w biurze urzędnika Gibałę w pierś i prze 
wrócił go. Na szczęście, nie odniósł p. 
Gibała żadnych poważniejszych obrażeń 
ochronił j!o bowiem przechowywany w 
kieszeni zegarek1 który został przez nie 
zwykły pocisk zupełnie spłaszczony, ale 
powstrzymał zarazem jego siłę. 

Jeden z odłamków Śkaleczył również 
lekko, pracującą w tem biurze urzędnicz 
kę - p. Rudnikównę. Złoczyńcy, nie natrafiając na naf· le Jedna paczka. Naskutek wybuchu doz· jest niejaki Jakób Juda, zam. przy ul, 

mniejsze przeszkody, wynieśli spokojnie nał magazynier ł..ukaczek ciężkich obra· Szeptyckich 21, który wysłał tr~y takie 
wszystkie wartościowe przedmioty, a żeń twarzy. Pogotowie ratunkowe po u· paczki do Katowic na jarmark. Karygo- Dgzurg opiek 
w końcu nawet meble P· Manteufla. dzieleniu mu pierwszej pomocy, przewioz dne jest, iż nie umieścił on na paczkach Dzi.ś w nocy dy!urują nas1ępujące apteki: 

Pozostawili oni jedynie łóżko, na któ ło Łukaczka do ·szpitala powszechnego. napisu ostrzegającego, powodując tem Sukc. K. Leinwebra (Plac Wolnoś~i 2), ~ukc. J. 
rem spoczywała zagazowana o.tiara. Grozi mu utrata wzroku. d k ł Ha11tmana (Młynanka J), W. Dan1eleck1e.go (ul. 

T d b "- wypa e. • • Piotrlkowska 127), A. P~elmana (Cegielniana 
ru no so ie wyoorazić przea.-ażenie Silny wybuch paczki spowodował Niesumiennego kupca aresztowano. Nr. 32), J. Cy_meria . (Wólczańska· 37), Sukc, F. 

~~!-.„nate11117u ... f„la„'.;gil;di.iy....,n!':8az~a„iu.tr.z~p"-"'o• . .;P;.;;_:.;!..a.;.eb;,!!_;.·~wy:,;.:.b;;i;;c;;ie;..,;1,;.7..;s;z~y,;b~w.,,,;o:kn:. :ac:h;...;m;;a;;i!:,:a;;z~y.:;n;:u~k;o;_D;;.;a;,;;ls:z;,e.d;,o;.c;,;h;,;o;d;;;z;,;e,;;n,;;ia;;,..;w;...;t~o.;,;k;,;u~. ,...~~~~lll!W!ll!ó~jc!!io!!~•i_e!l.g~oll!I. (ii!~•ap•. i.;.óir.k;.;o..,;w~s'ki~·~eg~o~'llli!)~. !!!11!1!!!!1!!!~. 
1 

Dokf6r 

Z. Henrykowski 
speclallsta chorób 

wenerycznych, skórnych i płciowych 

Piotrkowska 86 tel. 148·63 
przyjmuje od 8-11 i od 6-9 wlecz., 
w niedz. I święta od 9-12.30 popoł. 

Dr. med. 

H.LUBICZ 
POWR6Clł. 

Spec. chorób skórnych, wene• 
rycznych I moczopłciowych 

Cegielniana N2 7, tel. 141;82 
przyJmuJe od g. 8-10, 12-2, 5-8 w. 
W niedziele I święta od 9-11 rano. 

OR. MU>. 

DR. MED. 

SołowieiGZYk 
POWRÓCIL. 

Spec. chor. skóry, wenerycznych 
moczoplciowych 

Piotrkowska 99 1~~1~2g 

Kino-teatr 111 

„MIRAZ" 
11Listopada16 <Konstantynowska) 
01.iś i dni następnych I 

Ulubieflcy pt. 

publiczności 

przyjmuje od 10-1 f od 6-8 po poL 

Piotrkowska ·st 

FLIP i FLAP 

telef. 121•23 

w arcywesołej 

komedJI p. t. 

„Poco pracowat?" orftl „Obiad o 8-ej" 
W rol. gł,: Gwiazdy ekranu Marja Dressler, John i Lionel Barrymorowie, Wallace Beery i Joan Harlow. 

';"': f \. ' 4 - ' „. ... !::(' '~ • ~ ' ~ „ ' ' 

ł ino-teatr Ostatnie dni ! Wielki sensacyjno-erotyczny łllm ret. M. Waszyńaklego Kino-teatr 

M!!P o ~!1,0~~;~1.ie~~;!~!!~F~ ~óP.a~ I A 
- Pocz. 4 Nast. program. ,,N~WJ. LUDZIE wytw. SO\VICINO Pocz. o5#ej. 



20.IIJ ~Ifl!lł.~~ 19ss Sir. I 

Dlaczego kochankowie pozbawili sie życia? 
Kowalska uciekła z domu. - Gdzie . młoda para sp'=dzlła cały tydzleft. - Pogrzeb 

ofiar tragicznej miłości. ·-Ostatniej woli dziewc~yny st~nle się za dost ••• 

Przyczyny ponurego dramatu w domu przy ultcy Sr6dmieiskiei 
Głowacikłego 18·20, naletącej do brad kalą wraz z rodzicami i rodzeństwem w baczniej ją obserwować i slwierdziła, te 
Berger. domu przy ul. Łagiewniakiei 33. Młodzi dziewczyna jest· w oląży. · Powstała awu 

Przed niespełna rokiem, stracili -oni prz)'?adli sobie od pierwszesto wejrzenia tura. 17·1etnia Zosia przyznała się, te za 
zaięcte i do chwili obecnej, znajdowali do gustu i już od tej chwili często prze· 3 miesiące będzie matką ,a kochankiem 
się bez pracy. Cała zatem rodzina żyła z bywali ze sobą, nie zwracając uwagi na jej był Zy~munt ~ąs. . · 
zapomóif, niezadowolenie rodziców. Sytuacja stała się beznadziejna. ~at· 

Przed dwoma laty poznał Zygmunt I Tak trwało do niedawna. ka despe.ratki za~roziła, że o hańbie cór 
Wąs 15-letnią Zofię Kowalską, zamiesz· ! Ostatnio matka desperatki poc

1

zęła ki dowie się ojciec i w6wozas zabije ••••••llilim•••illl••••••••••••im••lil•lim dziewczynę, !!dyi wstydu tego nie prze• 

i~~~~usk1e The Chambard są łagodnym środkiem przeciw 
zaparciu, ułatwlaja wydzielanie 
tółol I regulują przemianę ma
terJI. Cena. torebki 85 gr. 

żyje. -
Kowalska uciekła z 'domu i opowie• 

działa o groźbie ukochanemu. 
Sytuacja młodych stawała się % dnta. 

na dzień groiniejsza. Dziewczyna od 
ostatniej rozmowy z matką, nosiła aię • 

Przeciw 48-godzinnemu tygodniowi pracy zam~·:;;lip~~~~e::e~:~!:t~~sowi 
Jak zlikwidowano zatarg w Piotrkowskiej Mańufakturze eJdna z najbliższych koleżanek widzia· 

ła nawet, że Zosia nosi stale przy sobłe 
Łódź, 20 marca. - Dyrekcja firmy oświadczyła, że uchwa brzytwę. Jedynem wyj§ciem z tragicznef 

(k} .W1 zakładach przemysłowych ła ta jest nieważna, stdyż nie wszyscy ro sytuacji, był ożenek. Na to iednak nie 

11Piotrkowskiej Manufaktury" doszło do botnicy ją podjęli. Przedstawicielom było środków, ~dyż nieszczęśliwa dziew 
ostr. zatar~u naskutek niehonorowania związku zakomunikowano, że firma wów czyna, zatrudniona jako robotnica w fa· 
przez firmę t. zw. 11 angielskiej soboty". czas zgodzi się na 6-godzinny dzień pra• bryce czekolady 11Arkadja"1 zarabiała 

11Piotrkowska Manufaktura" pracowa cy w sobotę, tZdv ttc:hwała taka zapadnie zaledwie 6 złotych tygodniowo. Wąs był 
L6dź, 20 marca. ła ostatnio 2-3 dni w tygodniu, dopie- podczas tafne!lo 1tłosowania i powzięta od roku bez pracy. 

(gr) W. niedzielę donosiliśmy 0 wstrzą ro od niedawna, fabryka jest czynna :zostanie najninief przez 50 proc. ogółu Wówczas młodzi postanowili wspolnie 

ś. p. Zygmunt ~ąs. 

sającem samobójstwie dwol!!a młodych przez cały tydzień. W związku z tem, dy robotników. odebrać sobie życie. 
ludzi "!"' domu przy ul. śródmiejskiej 16. rekcja firmy · zawiadomiła robotników, W dniu wczorajszym, do Piotrkowa W niedzielę, dnia 10 marca, wyszli 

'Sili opróżnionem mieszkaniu, znajdu· że w zakładach będzie obowiązywał 48- wyjechała dele~acia zw. klasowego z p. oboje z domu i już więcej nie powrócili. 
jącem się na pierwszem piętrze poprzecz go·dzinny tydzień pracy, czyli w sobotę, Walczakiem na czele oraz inspektor pra Matka Wąsa, przeczuwając jakieś nie• 
nej oficyny, znaleziono w kuchni, na po· praca będzie trwała 8 j!odżin. cy, celem wzięcia udziału w tainem gło szczęście, zgłosiła się do 2-!!o komisarja· 
dłodze, zwłoki 19-letniego Zy~munta ,Wą Z inicjatywy zw. kla.sowe~o, który za sowaniu, które odbyło się wieczorem, na tu, gdzie złożyła meldunek o zniknięciu 
sa i 1,7-letniej Zofji Kowalskiej. Zwłoki jął się tą sprawą, odbyła się konferencja 1 terenie zakła-dów. syna. 
były już zupełnie zimne i sekcja wyka· robotników, zatrudnionych w „Piotrkow 1 Okazało się, że wszyscy robotnicy Prosiła, by policja odnalazła syna l 
zała, że ~mierć nastąpiła przed kilkuna· skiej Manufakturze". Na konferencji tej ! byli za 46-godzinnym ty$fod~iem pra~y: sprowadziła do domu. 
stu godzinami. Tral!icznie zmarli otruli zapadła uchwała, aby pracować tylko 46 1 W ten sposób zatar~ w „P1otrkowsk1e1 Gdzie młodzi przebywali przez blisko 
się gazem świetlnym. ~ związku' z tern ~odzin w ty!1odniu, a więc w sobotę - ·!Manufakturze" został zlikwidowany i fir tydzień, pozostanie chyba na wieki ta
samob.6jstwem dwoil!a . młodych os. ób, 

1
6 godzin, tak jak w innvć.h zakładach ; ma zgodziła s-ię, a?y praca w sobotę femnic:ą. Dopiero w sobotę, dnia 16 b. m. 

zdołahś~y zebrać u ,:-odzin desperatów, przemysłowych. . i trwała tylko 6 godzin. odnaleziono ich dzięki przypadkowi, w 
następu1ące szczegóły: . Zd " h · .d , . • . h domu przy ul. Sródmiejskiei 16. -Oboie 

n~ ;yr=~tp';~\i.i91;~~~=:0\~ó~~I erzen1e samoc o OVJ c1ęzarowyc ju\v~:o:::i~rzewieziono zwłoki Cło miesz 
ciec denata bvł w swo1m czasie mura· I Dwaj szoferzy odnieśli rany kania przy ul. Głowackie)!o 15. Spoczy• 
rzem. Pewnego dnia, a było to przed 1 · • · wają one na wspólnym katafalku. 
wojną światową, ojciec .Wąsa spadł z . ~ódz, 20 marca. wyminąć inne auto, podążające w prze- Dziś, o !J!odzinie 4.30 popoł,, odbę· 
rl!-sztow~nia tak fatalnie, iż uległ złama· . (gr} Na szosie D~b~e-Koło, zderzyły ciwnym kierunku, nastąpiło z przyczyn dzie się pogrzeb ofiar nieszczęśliwej mi
ntu nogi. Mimo pomocy lekarskiej nie się dwa samochody c1ęzarowe. W czasie dotąd niewyjaśnionych, zderzenie; przy- łości. 
zdołano mu uratować no~i i po d~ch katastrofy uległy zniszczeniu obydwa wo czem oha wozy uległy dość poważnym . W pożeitnalnym liście, ·desperatk'a pro 
.operacjahc, dokonano amputacji. Od te-1 ~y, przyczem szo.ferzy aut ponieśli obra- uszkodzeniom. s~ła o pochowanie zwłok w jednej mo
go czasu starszy Wąs był na utrzymaniu zema cielesne. Szoferom: Knappowi i Antoniemu Ra gile. Dowiadujemy się od rodziny, że 
dwuch synów: 21-letnie~o Letniego i 19 l W chwili, gdy auto ciętarowe z· Po- Wiszowi, kierowcy auta ŁD. 85.149, udzie ostatniej woli tra!!icznie ztnarłej Kowal-
letniego Zygmunta. Obydwaj chłopcy z:iania, PM. 51.!59, prowadzon~ przez lił pomocy lek~rz m~ejs.cowy. skief, stanie się zadość„. 
pracowali w ceJ!ielni „Centrum" przy ul. ! kterowcę, Franciszka Knappa, usiłowało. Dochodzenie policy1ne w toku. ••••••a•mm•••••• 
Poli tv ka Tanie kąpiele do 1 kwietnia Notatnik miejski 

Zarząd miasta wprowadza .począwszy od 

Pobo'r w N1·emczech Zniżone ceny w dalszym ciągu obo.wiązują wszystkie dnia 1 kwietnia rb. dalszą obniżkę cen s:ażu. 
miejskie zakłady kąpiefowe Obnltka ta wynosić będzie przeclętnlu 10 proc. 

A. Ł6di, 20 marca. 
1 
blicznej, prze.dłużył okre1s tanich k&J>ieli *•* 

IV iemcy odkryły swe orawdztwe obli· (v) Okres tanich kąpieli, którego ter- na dalsze dwa tystodnie. Na 1>rzefetdzle kolejowym Przy ul. Nłclar• 
cze. Do tej pory przeprowadzały one min upływał w dniu 15 ma.rea r. b., zo-- i Jednocześnie p. Komisarz polecił Wy claneJ wczorał 0 godz. 10-el rano torpeda dą· 
swe zbrojenia tajnie, lamiac traktat wer- stał zarządzeniem p. Komiśarza Rządo- ; działowi Zdrowotnooci opracować wnio· żąca do Warszawy najechała na wóz mleczar• 
salski. Hitler uznał jednak, ze Nfemcy we.go, inż. W. Wojewódzkiego, przedłu· '. sek w &t>rawie obniżenia opłat w tnieJ· ski powożony Przez 22-letnlego Jana Mlkenko 
nie potrzebują się wiccej kryć z tym sta- fony do dnia 1 kwietnia. . \ skich zakładach kąpielowych. (Złota 8). Siedzący obok woźnicy Józef Janow· 
nem rzeczy t ogłosił powszechn.v pobór . Tanie kąpiele cieszą się wielkie.ro po i Ceny dotychczasowe, mimo, iż nii.e by ski (PrzeJazd 52) został zabity, a właściciel wo 
wojskowy, f wodzeniem u niezamożn,ej publiczności, ; ły wygórowane, wciąż je.szcz.e stan.owiły zu Mlkenko, doznał b. clętklch obraiełl cieles-

Armja niemiecka liczyć bedzie około która nie posiada w domu łazienki, zaś 1 poważne obciąże.nde budżetu przeciętnej nych. Z konia zostały krwawe strzępy mięsa. 
p6l miliona żolnierzy. Już TJOdczas nie· niezbyt często może sobie pozwolić na l rodziny, która w dobie zubotenia, musi "':• 
dzielnej defilady okazało sie, że Retchs- ką.piel, płacąc normalne ·ceny. j liczyć się z każdym wydatkiem. Lódzkle starostwo grodzkie ukarało w ubie-
wehra jest doskonale uzbrojona i posta· Chcąc umożliwić niezamożnej ludno· . Z miejskich zakładów kąpielowych . głym miesiącu za nieprzestrzeganie obowlązu• 
da wszelkie nowoczesne rodzaje broni, ści korzystanie z taniich kąpieli, zwłasz;. lokoło 60 proc. publiczności korzystało lących przepisów sanitarnych właścicieli 49 po 
a przedewszystkiem stoi na dość wyso· cza, iż z.najdujemy się w okresie przed· bezpłatnie. Nie pładli bowiem za kąpiel sesyl mieszkalnych, 2 sklepów spożywczych; 
kim poziomie technicznym. świątecznym, wydział zdirowotności pu• bezrobotni i nie płaci młodzież szkolna. zakładu fryzjerskiego, piekarni. cukiernl. nta· 

Jeśli weźmiemy ,pod uwage, tt Fran· sarni I właścicieli dwuch Innych zakładów. 

ft~i:g:i~~rnte~~:wie toa~r:;j~ai;;~~c~„;~~ Trzy służące otrzymały nagrody pienieżne 
wytworzonej sstuacji. 

•• ... 
Wczoraf około godz. l·eJ po pof. wybuchł 

1rotny potar na posesll przy ul. WsJ)ólneJ 9 
na Bałutach. Spłonero doszczętnie 3 piętro, na· 
skutek czego 40 osób pozostało bez dachu nad 
głową. Potar został stłumiony dopiero ok. ·ł·eJ. 
Straty wynoszą około 25 tysięcy zł. 

Posuni(lcie Hitlera nie było dla wielu 
niespodzianką, w.vtworzyly Jednak nowe 
trudności w polityce mledzynarodoweJ. 
Złamana została podstawa na które} 

miały się odbyć rokowania niemiecko-an 
gielskie. 

Simon coprawda uda sle do Berlina, 
ale rezuUat tej wizyty zdaje ste być zgó
ry przes({dzon.Y skoro Niemcy Jni zbro
ja, si€: jawnie. 

Anglja, starać się bcdzte .zapewne o 
zabezpieczenie przedewszystkiem swoich 
interesów i nalegać bcdzie na ltitlera, 
aby nie rozbudowywał floty niemieckie}. 

Przyszłe rokowania wykaza • .fak da· 
lece istnie.fe jeszcze wsnółdzialanie wtel· 
kich mocarstw i czy nie roznocznie slc. 
w Europie system dwustronnych Daktów 
bezptecze"'*'1!1. 

SO·letnła staruszka pracowała 57 lat w jednym domu 
Łódź, 20 marca. W, roku bietącym pier·W&złl nagrodę 

Skróty falegraf~czne. 

(v} W Warszawie odlJyła się onegdaj w kwocie 427 złotych otrzym.ała Floren• 
niecodzienna uroczystooć rozdania ' na· tyna Flemin~, która ma poza sob4 57 lat 
gród imienia p. Józefa Zacharkiewicza, służby na f nef posadzie. Dzielna la.ure• 
·który uczynił sweg.o czasu zapił, prze· atka .liczy o . ecnie 80 la.t. Drufłą na.~rodę 
znaczony dla służby dom01Wej za najdłuż przyznawaną za pracę od 15 do 20 tat, 
szą i najwiei:niejszą służbę. otrzymała p. Józefa Pai.ska, zatrudniona - Rząd belgijski t premierem Theunisetn 

Nagrody z za;pi.su mogą otrzymać na jednem niieiscu 19 lat i 10 miesięcy. podał się niespodziewanie do dymisJi. PremJer 
,_ d oskartył parlament o utrudnianie pracy rZ"· 

wszysili.de pracownice omowe, które Trzecią naij!rodę w kwocie 130 złotych dowl. " 
przedstawią dowody SJWej długie-i i nie· otrzymała Józefa Pojedynek za pra.cę na - W Karahi (Indie) doszło do krwawvch 
skazitelnej służby w jednem miejscu. jednej p06adzie w c·iągu 14 lat i 8 miesię- demonstracyj, w czasie których zostało ZT (•sób 

Rokrocznie termin rozdawnictwa na· cy. - Uroczy~ość roZidawnictwa „„„łród zabitych a 97 rannych. 
d k · lk i_ db ł ·-.s - Do Neapolu przybył Venizelos wra ze 

gr.ó . _iest .ocz,e ~wany z ~e iem zacieiKa o · ,Y ~ się w iu~ze mie-jskiem. wydziału stu swymi zwolennikam~. z 
w1enrem 1 mec1erphwo§c1ą przez służbę Op1ek1 Społeczne1 w obec.no~c.1 przedsta Władze bezpieczeństwa New Votku do-
domową, a chwila rozdawnictwa nagród wicielek Zw. Pań Domu. - Laureatki konały aresztowania 3000 przestępców. 
poł4czona jest z pewne~o rodzaju mor al otrzymały szereg życzeń i usłutyły 1'il. . - 1 W I<ortgo Belgl!skiem znaleziono . rozbity 
trnm. uznaniem dla d:tielnych pracownic pdne uznanie. . I t.sa. ~101 ot1 z~ zwło~an

1 1 gubernatora Afryki ckwa· 
~eh. · ( !,ja;,; ~ony, iero, trzoch of!cer.6w ł obsługi 
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Umowa zbiorowa w · przemyśle budo lanym 
20 MARZEC t 935 ROK. 

ma objąć teren całego kraju. - Specjalna komista rozjemcza 
ustali· warunki płacy i pracy w tej gałę'li przemysłu 

"Podc;ias dzisiejszych godzin rannych należy d k b 
zam~chac wszystkiego, co nie jest konieczne do · Łódź, 20 marca. I go rozpoczęty, powstało aktualne zagad . U morwa. z~iorov.:a ie na . ~vó~cza~ . ę 
!!odzmy 9-ej bowiem diziałają pod katdym w~glę- (v) Wi zwdązku ze zbliżającym się se· nienie uregulowania kwestii płac w dzie pradziw1e rac1onalna, 1ezelt obe1mie 
dem uiemne wpływy. zonem budowlanym, który wskutek! przemyśle budowlanym przez zawarcie cały kr~j, gdyż w prz~ci;-v1rym ~ypadku 

Pófni.ejszy okres d~ południa nadaje 1ię do sprzyjających po~ód może być niezadłu- l -Nspólnej umowy zbiorowej. zachodzi obawa przemesiema się robot-
załatw1ama sp.raw, ma1ących związek z górnic- ników do tych ośrodków, w których cen 
twem_, .Pocztą, .che1,t1ją i wojskowością. Jest to d 
ró~mez od;Powiedma .pora do wyiruszenia w pod- s nik umowy zbiorowej "'rzewi uje wyższe 
róz zagranicę. Godzina 12-ta przyniesie drobne m 1• a ł y n a pad rab u n ko wy stawki, a warunki bytu są korzystniejsze 
P;zeszkody. i ~ieporozumienia, lecz jut o godzi- . _ . · Grozi to niebezpieczeństwem zwiększe 
me 12.30. panu1e znowu przyjemny nas!irój. Mię- • d · k d h 
dz~ go.dzil!ą 13-~ą a ~5-tą dobrze jest zawierać . Jl• t ~ li r t ft ma po azy rą o pracy w pewnyc 
zw1ązk1 miłosne I przy7azne. w tym okresie cze- iespo UNODe zu.: 010 § 010 oprus~ a ośrodkach na niekorzyść innych ośrod-
ka nas także powodzenie towarzyskie i zaintere- Na ·Dworcu Wschodnim w Warszawie I Jeśli chodzi o szcze!!óły - lepiej je ków, przyczem w wypadku nadmiaru 
sowanie życiem społecznem, muzyką i liłeraiturą. dokonano niezwykle zuchwałego na- opowie autor najnowszego przeboju „Co •wolnych rąk do pracy, wytwarza się kon 

dl Po g?~z1 ii:tkie 15:ei ~ziałają pomyślne wpływy padu rabunkowego. i Tydzień Powieść" - p. t.: „Pod fałszy· ! kurencia szkodliwa dla zachowania. umo 
a rzemies nt ów 1 wo15ika z h 1 t k b ł b d " L • • 

Gorsz nastrój panuje. koł lf, d . 18 . uc wa s wo oprysz a y o wręcz wą an erą . ~wy z..,!orowe1. 
Grożą straiy materjalne, ch~rob~ ~tn!.r,Pa.di!i niew!arygodne. Urządził on swój nie· I Numer znacznie powiększony. Cena : Wobec tego, że sprawę płac w prze· 
śmierc~ w rodzinie. I bezpieczny występ, riie bacząc na duży e{!zemplarza 30 gr. 1 myśle budowlanym należy rozstrzygnąć 

k b.Wiec.z~rem . m~że dojść do nieporozumień z 1 ruch pasażerski w biały dzień. t w czasie jaknajbliższym, ministerstwo 
o 1etam1 1 przełozonymi. O • · S _i • 'ł d d ' 

DzieC'ko dziś urodzone - ambiłne, mądre, n 11 ' T d- ' piek1 pvieczne1 ~stąpi ? o. ra y .Il!! 
dobroc~nne, lekkomyślne, kochliwe zamiłowa- 0 0 U rfl JO mstrów o powołarue speC)alneJ konus11 
nie ,i zdolności ~o muz~i •. pocia;~ do zbytku i -' ~ · • rozjemczej dla wydania orzeczenia w 
orz~pyc?u, chętnie podrózuie, posiada zdolności śRODA, dnia 20-go marca 1935 r. 18.30-18.40. Skrzynka techniczna - korespon- sprawie pracy i płacy w przemyśle budo 
k11p1eck1e. h h I 6.30--6.33 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze'', dencję bieżącą omówi i ~orad tec nicznyc W anym. 

6 33-6 36 P b dk d g· t k' 6 36 6 5() udzieli kier. techniczny Rozgłośni Łódzkiej l k b' 
• • • 

0 u ' a 0 unnas Y 
1· · - · p. Wacław Gawroński', , Robotnicy. bu. dow .ani w ro. u. ieżą.· Gimnastyka. 6.50.-7.15 Muzyka - płyty. 7.15 

, LEKARZ - DENTYSTA 

F. KOPCI.OWSKA 
-7.25 Dziennik poranny. 7.25-7.45 Muzyka _ 18.40-18.46: „Życie artystyczne i kulturalne'. cym wysuwają ządama podwyzki cenni• 
płyty. 745-7.50 Odczytanie programu na dzień 18.45-19.07: Utwory Paganini'ego w wykonaniu' ka zeszłoroczneRO o blisko 30 procent. 
bieżący. 7.5()-s.oo Wskazówki praktyczne. - Vasy Pri~ody (:płyty). . Przemysłowcy w zasadzie godzą &ię 

POWRÓCIŁA. 8.~-8.05: Aupdycja dla szkół. S.05-11.57 19.07-19.15: Zapow1edt programu na dzień na- takt . . . • . d . d od 
Pnerwa. 11.57-12.03: Sygnał czasu z Warszawy. stępny. na per r ac1e 1 rowmez ązą o P • 
Hejnał z Krakowa. 12.03-12.05: Wiadomości 19.15-19 25: Muzyka (płyty). pisania umowy zbiorowej dla uniknięcia 
meteorologiczne. 12.05-13.10: Codzienny Prze- 19.25-19.30. Wiadomości sportowe lokalne. zatargów na przyszłość i ewentualnego 

Przyjmuje codziennie od 9--3 

Gdanska 37 gląd Prasr ~ols~iej. 12.10-12.5(): Kon~ert ze- !9.30;19.35. Wiadomości sportowe og'.ólnopol- zahamowania robót. Pozatem kwestja 
tel. 232-55 społu Kw1ec1ńsktego. 12.50-12 55: Chwilka dla , sk1e. ł 'l b d 1 · t ' 

od 4. ,7 w tecznfcv kobiet. 12.55-13.0Q: Dziennik po'łudniowy. 13.00- 19.35-19.50: Piosenki w wykonaniu Olgi Ka- pac W p:ze.mys.e U ?W anyII?, m eresu 
13.5{): Muzyka popularna . (płyty). 13.50-13.55: mieńskiej (płyty). 1e przeds1ęb10rcow, ktorzy sta1ą do prze 

Piotrkowska 294 Wia.clomości gospodarcze. 13.55-144.00: Ptzegląd J9 .S0-2Q.00: t:ogadanka aktualna. targów i muszą sporządzać kosztorysy. 
giełdowy. 14.00-14.45: Muzyka salonowa (pły- 2Q.(J()-20.15: Fq1.gment operowy, p d • b' b d 1 • t T 

!ll!!i!llll!l!l!llllllllllllllllll!llll llllil!lll:ll lllllllllillll!llllflll!!!lli!!'?\ 15.45-16.ao~y)Ko;~~;~~~~łuPrW.rTichowskiego ~:!~-~:~~~ t~t:n~rk li!:i:~~~~n;, tr. ze Lwowa. jedn:kew~:U~~k~yażebv ~;~ ibi~:~~ 

=

·- ~UIO~Mery ~ff Y~fY[lfle !I z udzi~łem T„ Falisz~:-r~kiego (śi;iie~). 20.55-21.00: „Jak pracujemy .i żYiei:iy w Polsce·; objęła cały kraj i ażeby uzyskała prawo 
16.30-16.45: „P~m do~u i JeJ pomocnica - od- 21.00-:-21.J?: Koncert C~opmowsk1 w wyikona powszechności we wsŻystkich wojewódz 

czyt wygłosi Maria Mauersbergowa. mu Wiktora J.abuńsk1ego, 
- - 16.45-17.QO: Kwadrans wieLkich artystów_ Teo- 21.30- 21.40: Muzyka (płyty). twach. 
_ ręcznej roboty dor Szalapin (płyty). 21.40- 22.00: Pieśni polskie w wykonaniu Józefa W najbliższym czasie powołana zosta 

LILI H I RSZMAN 17.00-17.15: „Polityka państw europejskich po Wolińs.kie~o. (Tr. z foznania). nie specjalna komisja rozjemcza która 

Przeprowad ",J· ło si"ę 
08 

ul. = wojnie" - odczr.t z cyklu ,,rPodstawy wie- 22.00- 22..1.i: Moncekrt reklamowy. ustali stawki płac umowy zbioro~ej dla 
„ n ==: dzy współczesne) - wygłosi prof. Jan Dą- 22.15-23.00. uzy a taneczna. . . , , 

-- A d · N 27 = I browski. (Transm. z Krakowa). 23.00-23.0i;, Wiadomości meteorologiczne dla poszczegolnych dzielnic Panstwa, Z 
- ~ n rzeJa !! ' front _: 17.15:-17.50: III-ci koncert. ~ cyklu. „Tani~.~ w komunikacji lotniczej. uwzględnieniem warunków tamtejszych i 
mll . Tel. 143-21 m' hte.raturze skrrzyipcowe1 i forte.pianowe.i -: AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

1 
kosztów utrzymania. 

lll! lill!!l llllllllllllllllllllll !ll ll llll ! l!lllll!lil l l!llll ll!llllllllllllllllllllllll!liJ ~ Etr;:~~wlt~i};;n~i!:;p0c';j,ka (fortepian) 
1 Wz'?~Iic~~L~~mK'~n~fcse;~f~yml i••------------

17.S0-18.0Q: („Książka i Wiedza"). „0 książce REGIONAL. „Dzieje walca". : U1•es'c1•e pomoc 
WJad,ysłą.wa P.ob,6,g-Malinowskie.(!o p. t. „Jó- LONDYN NAT • .Muzyka lekka. i-I~ 
zef Piłsudski" wygł., K. Koźmiński. ( Odciyt). HAMBURG. l\-1uzyk baletowa. l • b• d • • 

18.00-18.15: Piosenki w wyk. W. Elek.trowicza. .KOENIGSWUST. Marsze woJskowe. naJ I@ n1e1szym 
18.J5-J8.30: Wesoły sketch. FRANKFURT. Marsze, 

.ZENON RÓŻA!tiSKI 

Promienie śmierci 
4 

l•Powleśt sensa~yjna 

Wszedł na salę. Nikt nie zwrócił u- kiem. 
wagi na wejście nowego gracza. Wszy- - Pan gra? - zwrócił sie ów „star 
scy byli zbyt zaabsorbowani ulatnia- >Szy pan" do Jerzego. 
niem się własnych pieniędzy, aby po- - Zagram. 
święcić czas na powitanie Jerzego, któ Relecki wymienił dwa banknoty 
rego zresztą wszyscy dobrze znali z 500 złotowe na sztony. Gra bvta ja:k na 
wielu kolacy(jakie stawiał ieśli wygrał. grubość portfeli dosyć njska. Wkład 

Relecki przeszedł pokój bridge'owy. dziesięć złotych. Starszv pan rozdał 
Zatrzymał się przy rulecie. Soojrzał z karty. Jerzy podniósł leżące przed nim 
wyraźnem 'politowaniem na graczy ob- pięć kart. Miał trójkę z asów. Z pozo
serwujących skaczącą po vrzeR:ródkach stałych graczy jeden spasował odrazu 
kulkę. Machinalnie przeniósł wzrok na - reszta weszła. Releoki dobrał dwie 
stół obstawień. ka.rty - asa pikowego i jaką „plitkę". 

Wolny był tylko kolor czerwony. Miał cztery asy. · 
· Szybciej od zatrzymującej się kulki - Jaik na początek wcale nietle -

pomyślał. że ten kolor wygra. Nie cze- pomyślał. 
kał długo. Głos krupjera niemal ztośli- - Pan rozpoczyna - zwll'ócił się do 
wie oznajmił: niego „bankier". 

- Rouge.„. - Pięćdziesiąt. 
Na twarzach grających btvsnął na Dwaj z grających spasowali. Pozo-

chwilę wyraz rozczarowania - znikł stał „stal"szy pan. 
jednak równocześnie z nową gra. - Pięćdziesiąt i sto - oodbił. 

Jerzy poszedł dalej. Nigdv nie mógł Jerzy dostawił. 
zrozum i eć jak można tracić Pieniądze Sprawdzili. Starszy pan miał kiero-
na grę w ruletę? wego „pokera" od króla. Zagarnął szto 

- Co i1nnego poker - tu wygraną ny Jerzego. Roz.poczęla sie nowa gra 
czy przegraną trzyma sie w reku. Sam. z.upetnie inna od poprzedniei. - Począt 
Bez maszyny. Ma dobra karte - może kowo Jerzy wygrywał. W miarę jak 
grać więcej, ztą - mniej; a.te sam o tem grał szczęście poczęło sie od niego od
decyduje - myślał. Doszedł do ·stolika wracać. Wikońcu z tysiąca złotvch po-
pokerowego. Milczą·co skłonił się gra- został mu jeden sziton dwudziestozłoto
czom. Byto jeszcze jedno wolne miej- wy. 
sce. Znowu karty rozdawał „starszy 

dł pan". 
Usia . . . d ,,, "ta" 
Vis-a-vis siedział wYtwornv. star· Relecki os~l na ręae „str1 •. 

szy pan o którym krążylv wśród gra- - Pan dobiera? - sipyitał bankier. 
czy pogtoski, jakoby był podstawionym · - Dziękuję. - Jerzy chciał zabluf-
przez zarząd· .,klubu" szulerem. Za'?'sze fować, że ma pokera.. . . 
wygrywa?. A podobno kiedvś chodził Starszy pan spok0Jn1e zaJrzał w swo 
uo W arszawie w podartych pantoflach je kal"ty. Odłożył trzy karty i tvlot d3-
i oibszar,panym gamitU1rze. Tu olśniewał brał. 
.wytwornością nieska~ite·ln~o kro)ll f.ra - .Wchodzę - pain r_owoczvna! 

I Jerzy sięgnął do portfelu. Nie miał sy przegrana spowodowała. że kaidy 
grosza. Wyjął bilet wizytowy. Nerwo- patrzył na niego z podziwem.„ On zaś 

l
, wo podpisał obok trzech zer za dwójką ~ze.ai za opasłym dyrektorem de gabi

swoje nazwisko. nc~tu. Dziwił ·, .:Ę.. że jest tak sooknjny. 
- Dwa tysiące - rzucił bilet na ;-.;a zapłacenk długu, wvno:;L:ac.:ego sie-

i stół. tlc,mnaście tysięcy złotych. nie tmal ani 
Pokój zaległa cisza. 1!IOsza. O tern, aby ojciec dal mu pie-
Przy sąsiednich stolikach orzerwano r.iądze - nawet nie mv5lał. Znał zasa

grę. Wszyscy otoczyli stolik .Jerzego. dy starego pana ReleckieR:o. 
On spojrzał raz jeszcze na kartv - pó- - Po mojej śmiel'\ci możesz w Je-
źniej na starszego pana. den ty Jzień stracić wszvstkJ ale dr;-

Ten dobrotliwie uśmiechnał ~,ię„. póry żyję, nie dam grosza p .11:1-l tysią;: 
- Dwa i pięć tysięcv - orzysunął ztr..ty•. h na miesiąc. To powir.aa :i wy

qo „puli" paczkę banknotów i dwa rzę starczy,\ - Jerzy przyporr.n;at S'.1hie 
dy sztonów. cpilo-g cstatniej rozmowv z okem na 

Na czoło Jerzego wysta;oitv małe temat pieniędzy. , Dalsze rnzmyślania 
krople potu. Już miał powiedzkć „pas", przerwał głos dyrektora. 
gdy spojrzał na stół. Ob0k uaczlki bank - To tu-pan będzie ł:islkaw wejś~. 
notów i rozsypanych szt'l!lÓw leżał je- Jerzy wszedł. Ciekawie rozejrzał 
go bilet. Pomyślał, że termin ołatności się pó ścianach. Wisiał\,- mi nich różne 
upływa jutro. A ojciec nie da grosza. mniej lub więc.:ei pornozr,1fkzne •)hraz
Powziął nagłe postanowhu'e.„ ki. Nagle usiy!>;,al, że -.vraz z dvrekto-

- Pięć i - spojrzał tr;umfuiąco na: rem do gabir.etu wszedł ktoś trze.:!. 
starszego pana - i dziesi::ć tvsięcy. Odwrócił slę. l •J.-.:ał '.'ltarszcgo P?.na , do 

- Dokładam - ~ios s~arszego pa- którego przegrał prze<l chwi.Ja 17.000 
na brzmiał równie dobrotliwie jrukby złotych. Trzymał on w r(;}ku owe nie-
mówH dziesięć złotvch. szczęsne bilety . 

Releoki słyszał tętno wlasnego ·pul- - A pa1 ·:.:L· tu robi „ - z1ov!ał Je-
su. Nerwowo odkrył kartv. rzy. . 

- Strit" wydławtt z siebie. Zapytany .~lr\dJł coś ndoc wiedzieć, 
- Foul!„. lecz ubiegł g > dyrek~u. 
Koścista ręka „starszego pana" zno- -- Pan rAmis~l'.'z baron Siedielnikow 

wu zagarnęła zawartość „puli". Jakgdy ·- wskazat na >t:. r.sz,~n _Pana - dtciał 
by nic nie zaszło - przysunał maszyn ry panu zapr-:>,J rJir;•;wać zwrot zob.Jwia.· 
kę Jerzemu. zania. Rzecz prosta, wzamian za wy-

- Pan rozdaje,„. świadczenie '.nu pewne.i drnbnei przy. 
_ Dziękuję! sługi - dodał P':> chwili. 
Jerzy wstał. Wolnym krokiem skic- Na t~arzy Re!ec~1ego O('ij;nvit się 

rował się do wyjścia. Znowu natknąt wyraz mezado~olema. . . . 
:się na dyrektora. - Ten ~otm1strz ba~o.n S1~dieln!ko:w 

wygląda m1 coś bardz1e1 na kanc1:uza 
·- Pan szanowny, zda.le ~ie prze- aniżeli barona - pomyślał. - Ciekawy 

grat? ---: grubas miał wvraź?1e zatro- jestem s'kąd panowie wiedza. że ia nie 
skaną m.mę. ~ M~e słu~vć kredy~em? mam pieniędzy na gotóWkowe pckry· 

- Nie, dz1ę.ku!ę - J~rzv s~o1rz~ł. cie przegranej? 
na grubasa z lVdz1ęcznościa -- a:bo daJ Dyrektor zmieszał sie. 
pan sto złoty·ch. - Sądziliśmy, że panu bedzie tru-

--- Służę, pan będzie łaska·.v do ga- dno w 24 godziny zwrócić tak znaczna 
binetu - wskazał droge. kwotę - odpowiedział milczacv clotąd 

Wśród graczy przehiei!ł szmer Siedielnikow. 
współczucia. Wszyscy luoiH młodego - Więc słucham! 
utracjusza. Duża, jak na dzi.; .e.isze cza.o (Dalszy ciąg jutro) • 



Pląśclarskie mistrzostwa okrągu 
rozpoczynają się w dniu jutrzejszym 

Lódi, 20 marca. Amdt, Adamski, Go~dzi'k. braknie na starcie obok Ta:borika i Ba-
w dniu jutrzejszym w sali Geyera Bar Kochba: Kumer, Parvze1', Mos- nasiaka jeszcze Stabla II. którv starto-

:opoczrnają s_ię trzydniowe zawody pię man, Borenstein i fnitel. wał ostatnio w barwach stołecznej Ma
sc1·arsk1e o mistrzostwo okręgu. Do za- Tytułów mistrzowskich bronł4: Spo- kabi i w diniu dzisiejszym wvieżdża ja
~odów tych· .zgłosiły klubv bardzo <"~użą <lenkiewicz, Wofoiakilewłcz. Taborek, ko reprezentant Zw. Maikabi na igrzy
llość zawodin.iJ<ów, których liczba zosta- Banasiak, Stahl II, Kł·odas, Krenc. W wa ska do Tel Avlvu. . 
nie je<lnak przez wydział sportowy t. d:ze muszej nie było w roku ubiegłym Przediboje odbędą sfe w dniu Jutrzej-
0. Z. B. :inacznie zredukowa·na ze wzglę mistrza spowodiu niefornmlnego dopu- szym w salt Oeyera przy ul. Piotl'lkow
du na fakt, iż wielu sipośród p!ieściarzy szczenia do zawodów Gotfrvda z łfako- s.kiei 295. 
niema Pr~wa senjorów, do nabvcia któ- a:hu. Z zawodni·ków, którzv w roku ubie Poczatek zav,rodów. o ll!Odzinie 20. 
re go komec~ne jest dziesięć zwvcięstw. gtym dzierżyll tytulv mistrzowskie za-• 
Część z~oueń odnucU już ŁOZB w ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
drniu wczorajszym, a reszta rozoatrzona · · 

będV!re i~~~~~- ~kręgach sytuacja przed- Sportowcy ku czci . Marszałka 
stawia się 0 tyle odmiennie. że w mi- Najwybitniejsi zawodnicy Polski złotyll raport µrzez radją 
strzostwach . obok zawodników mają„ 
cych za sobą po dziesięć zwyciestw u- . , , • • . Łópż, 20 mare~. krótkich· raportów. 
czestniczą też pięściarze, którzv z.doby„ . Dz1en. 1m1en1n W1elk1eJto Budown!cze Raporty te kolejno składali wybitni 
li mistrz,ostwo młodzików. w Ło.dzi po- 20 Polski Marszałk"!- Józefa Piłsudskt~~o sportowcy, a mianowicie: Wacek Ku
dobne mistrzostwo nie było zorganizo- obchodzony brł ntezwvkle ur~~scte char (Lwów). Jan Kotlarczyk (Kraków), 
wane stąd tez niiezadowolen·e ś ód p~zez wszystkie wa~s~wy społeczenstwa. Gałuszka łśląsk), Wieczorek (Wilno), 
n· ktÓ h kl b6 k ó 1 w r Nie pozostała rówmez wtvle wielka ar· Waj16wna (ł..ódź), Heliasz (Poznań), Sto 
!e t ryc ·~. w, t re wca~e słusz- mja sportowców polskich, która za po• gowski (Pomorze) i ~urkowska • Spy-

nie w1erdzą, IZ część zawodmków zo- średnictwem Polskiego Radiit złożyła cbaiłowa (Warszawa). 
stala .w te,n sposób pok~zywdzo~a, do- Solenizantowi raport o stanie i wynikach Następnie ogólny uport złożył Panu 
mag~Jąc się do;puszczema wza:Tian za dotychczasowej pracy w sporcie. Marszałkowi Piłsudskiemu pułk. Kiliń· 
to m1~trzów „p1er_;vsze70 kroku · • Audycję zaJ!ai~ re!erent Polsk!ego Ra lsk~, k?ńcząc a~dycję życzeniami dla 

Wsród zgłoszen, ktore wiptvnęły ra- d1a . red. Włodarluew1cz, następnte pułk. W1elk1eł!o Solenizanta. · 
zi brak zawodnik6w Siły i Gevera. Ab- Kiliński wezwał sportowców do złożenia 

Team Makkabl 
pokonany przez Cracovl-: 

Kraków, 20 marca 
t<eprezentaoia piłkarska Zw. Makabl udają

ca slę na Igrzyska M.akabfady do T~I Avlvu ro· 
zegrała wczoral spotkanie treningowe i; :z:espo· 
Iem ·cracovJI. · 

Piłkarze tydowscy graiący w składzie osła· 
blonym bez zawodników łódzkich, wypadli 
dość blado nie potrafiąc przedstawić sil; sku· 
tecznie CracovJI, która spotkanie to wygrała 
bez speclatnego wysiłku w stosunku 3:11 (2:0) 

W drużynie żydowskie) na wyróżnienie za· 
służyła Jedynie obrona i środkowy pomocnik· 
Strzelcem wszystkich trzech bramek meczu 
był Szeliga. 

Sędziował p. Seldner II. Publiczności C•koło 
500 osób, 

Zwycl~stwo Cracovn 
Hokeiści berlińscy pokonani 1 :O 

BerJm, 19 marca. 
W poniedziałek zakończony został w 

berli6skim Sportpalaście turniej holkeio- ' 
wy. Cracovia zmierzyła się z reprezen;
tacją Berlina, zwyciężając ją w stosun
ku 1:0 (0:0, 0:0, 1:0). Bramkę decydują
cą o zwycięstwie- uzyskał z przeboju 
Wołkowski. Cracovia grała b. dobrze, 
przeważając przez .wiekszą część gry. 

W drugiem spotkaniu zespół L TC 
Praha zremisował z reprezentacją Nie
miec, uzyskując z trudem wynik 2:2. 

sencja pierwszych da się wytłomaczyć • • • • • · • 

~~~~~r:ki~i1i'!~~ k~~b~~.ż~~~~?w ~~j,l~~~ DZIŚ wy1ezdza1ą na MakabJad~ Dziś konfere~}r~za~!~~or~~~a 
sdzy~ dowdodem ~kbył? ndies~awi·enie się zawodnicy klubów łódzkich Bar•Kocbby i Makkabi I Konferencia naJwybitnlelszych · działaczy ruzy,ny o spoL· ama ruzvnowego z h d R t lk Klli • kiego. ('., K S , · ,. ł.ódź 20 marca. nocześnle wyjeżdżają też zawodniczki Bar Koch- sportowyc gen• r. oupper a, P • tJs 

· N·. -em. · ł ł · · t t W dniu dzisiejszym wyjeżdża ,z' Łodzi grupa by Zylberżanka i Rozenblalówna i podobnie jak 1 płk. Ulricha i płk· Olablsza, która była iuż kilka 
· ~ef~~um~a ~ zu~e me ies d ~:6 o- 1 sportowców wchodzących w skład reprezentacyj- z Makabi kilka z osób do ćwiczeń wolnych / 1crotnie odkładana, odbędzie się naiprawdopo-

mias hl" nte·zgk.o~ze0ma za wkot·óm w nef ekipy polskiej na Mskabfadę w Tel Avivłe Grupa łódzka wyjeżdża dzisiaj o godz 2 12 z ,, dobnie! dzisiaj popołudniu w siedzibie PU Wf. przez ruc iwą se cJę evera. ra ma „ • . • • · w swych szeregach bardzo dobrvch pię W skład dosc ltczneJ grupy ł6dzk1ef wchodz• dw<m;a Fabryczne110 do Warszawy, skąd wraz z • 
śoierzy. kh nieobecność w rinll!q zmniej czteret piłkarze Makka~ir Basin,. ~omera~- c~ł4 ekspedycj.ę poltkę wyjedzie jutro via .Kato- I Jerzy Stolarow w. Łodzi 
sza naczn t 'u t k . ość błu111, Goldberg I Czernikowski, dz•11tac:z cięta- ;vice, Wletłeś 1 Triest do Palestyny. I b d . ...! • , Ó 
• W Z ym s opm a ra cy3n rów Zylberbaum, kolarz Przygórskł, iostruktorka Kierownikiem ifupy łódzkiej jest prezes okrę,. trenowaf 4= ZIE zawo ... nlit W 
imp~e~1~· . . .k. "'1 'ł d . gimnastyki Lewi6wna, koszykarki siostry Libfet- gu Zw, Makabi dr. Ellen~eJ1. trzech klubów 

ai iczmeJszą e iipe. Z.l.t OSit? O mi- d6wne J szereg innych do ćwiczęń wolnych. Jed- ł.ódz, 20 marca, 
strzostw I. K. P., lecz 1 ta druzvna sp.o-
wodów podanych powyżej ulegnie zna- N f h . . I h Polski Zwłęzek Tenisowy zaangażował przed 
cznemu Olkf.ojeniu. W·śród zgloszonvch a r ngac prow1nc1ona nyc niedawnym czasem w charakterze trenera obiaz· 
nie brak' nikogo z czołowej klasv. gdyż . dowego świetnego tenisistę łódzkiego Jerzego 

Stolarowa występującego ostatnio w barwach 
są nawet i czterej inwalidzi klubu: Dur~ Nowi mistrzowie Pomorza i Wilna stołecznef Leglf. stolarow roxpoczitł już w War· 
~ow~ki, ~reinc, Banasiak i Tab.orek. O Finały mistrzostw bokserskich Po· I ner (GKS). · szawie swą pracę jako trener, a w najbliższym 
il~ ~tart pierwszych dwuc~. Z tel cz~ó;- 1 morza, w których bierze również udział ' Tytuły mistrzów bokserskich Wilna czasie rozpocznie też objazd ośrodków prowin· 
ki, Jest pewnv. O tyle dwaJ oozostall .me Gedania przyniosły szereg niespodzia· I zdobyli: Sandler (ZAKS), Malinowski cionalnych. Na pierwszym planie znajduje się 
staną d? walki. ya~orek ?O do~~aneJ yv nek. Wśród ósemki mistrzów na rok J (KPW), „Szczypiorek" (AZS), Orlicz miasto rodzinne Stolarowa. Przybędzie on do 
Poznan:u kontuz]l me m?ze def1mtyw~1e 1935 brak kilku czołowych pięściarzy: ($migły), Matiukow (KPW), „Igor" (AZS} Łodzi na cały miesi4c maj i poprowadzi~ ma tre· 
walczyc, a co do Banas1a~a ,odczuwa1ą- Gedanji, jak Biangi, Jaskółkowskiego, !Wojtkiewicz ($migły), „Konord" (Smi· ni.agi zawodników zrzeszonych w WIMIE, Union 
cego. jesz~~e. es:kapacdę W11lenska. zade- Chistowskiego i innych: Lista mistrzów 1 gły). . . }Tourintu i ŁKS-ie. 
cyduJe dz1s1a1 lekarz. . _ według kólejności wag przedstawia się I Zespół bok:serski Legji warszawskiej • 

LI.~ta zgt?szonych orz~z kluby za- nastę~ująco: ~etzel (Sokó!•. T~i!:ew), Wy- z Dorobą ~I i M~zerskim w~lczył w 0-

1 

ZaWOdOWY klUb kOlarSkl 
wodników nieskrępowana Jeszcze przez szeck1 (Gedan1a), Krzemmsk1 II (GKS), strowcu ki.eleck1m z tamte1szym klubem ·, • 
wydział sportowy urzedstawia się na- Borasicz (Asto•ria), WHkowski (GKS), KSZO. Miejscowi uzyskali b. zaszczyt- powstaje W Warszawie 
stępuj,aco: Bies {Sokół), Sarnowski (Gedanja) i Wez ny wynik remisowy 8:8. Warszawa, 20 marca, 

IKP: Ba·growski, Siikorski. Chudzik, Jeden ze znanych warszawskich działaczy ko· 
Andrzejewski, Osiecki. Rencz. Kaczyń- Klasa B rusza do boJ·u Jarskich p. Wacław Rokosz nosi się obecnie z 
ski, Saładński, Zimińs:ki, Gluba. Pawlak zamiarem założenia w Warszawie zawodowego 
Spodenkiewicz, Woź.niakiewdcz. Lesz- klubu kolarskiego, do którego ma już podobno 
czyński, Gołębiowski, Chmielewski, Dur Pierwszy mecz mistrzowski odbędzie. się 7 kwietnia przyobiecane zgłoszenia większości czołowych 
kowski. Krenc, Taborek i Banasiak. . . . Lódź, 20 i:na~~ ł r.ur, Huragan oraz Zjednoczone. \Yśród tej trói zawodników z najrozmaitszych klubów. 

K p z· d B k K'' Sezon p1łkarsk1 w Łodzi rozpoczął Się JUZ na. k1 szukać należy kandydatów do fmalowych TOZ Klub ten ma ponoć organizować liczne impre· 
. . Je noczione: rzecze· . tJew- dobre. Obok drużyn A - klasowych, które już I grywek o wejście do klasy „A'~. zy kolarskie zarówno na torze jak i na szosie, z 

ski, Michalak, Cyran, Bartosik. Jaskół~ rozegrały kilka spotkań · na boisko wrócą w naj Chwilowo, na podstawie wyników zeszło-
ka " bliższych dniach piłkarze klasy „B". . rocznych stan tabeli przedstawia się nast~- udziałem najlepszych zawodników zagranicznych, 

· K h. ·d . M·~; t , O · · K Tegoroczne mistrzostwa' klasy „B", będące pująco: 
rus~ een „er. !:n.U a, s1eJa. raw:- kontynuowaniem rozgrywek jesiennych, rozpo· 

czyk, K1lańsk1, Kuropatwą. Kras1ewsk1, czynaią się 7 kwietnia. Kalendarzyk ich zestal 1. Huragan 
Sieruga, już opracowany. 2. T. U. R. 

Wima: Owczarek Sohosz. Wolrab Na starcie staną dr~żyny Bar - ~o~hba, fiu· 1 3, Sokół (Zgierz) 
S 'd l Kl d ' ' ragan, IKP .• Sokół (Zgierz), TUR. 1 Z1ednoczo- 4. Bar - Kochba 

e1· e · O as. . ne· O tytuł mistrza walki będą bardzo zażarte, 5. ZJednocione 
Hakoah: Fagot, Rosman. Wolfowi.cz, gdyż mniej więcej równą klasę reprezentują: 6. 1. K. P. 

W dowiński. Blibamn. --111..-11-1 --

Ory Pkt. st. br. 
2 
3 
3 
2 

2 

4 
4 
3 
i' 

o 

3:1 
5:3 

10:3 
1:9 

1:4 

Tomreszowiska: Fa.brvka Sztuczne~o 
Jedw,abiu (TFSJ): Rietrzak. Bicer 1:::., W niedzielę bieg . Ponad 100 zespołów 

naprzełaJ o puhar „Expressu'' zgłosiło sit: do marsiu strze· 
Bicer 11 zdyskwalifikowany w nadchodzącą niedziele odbędzie ••cklego 

się oficjalne otwarcie sezonu lekkoatle- Związek Strzelecki Łódź • powiat 
na przeciąg trzech miesięcy tycznego ŁOZLA., biegami naprzełaj, dorocznym zwyczajem urządza ku ucz-

L6dt, 20 marca:. które odbędą się na Polesiu Konstanty- czeniu imienin Marszałka Piłsudskiego 
Pięściarz ~ódzikicj Sity, Bicer U, prze nowskiem. · w nadchodzącą niedzielę 24 bm. marsz 

nióst się ostatriio zawooowo do Toma- Odbędą się mianowicie trzy biegi:! o typie wojskqwo - sportowym ze strze 
szowa, gdzie wstąpit .tef do kluibu T. :r. dla zawodników niestowarzyszonych laniem. _ 
S. J .• w której barwach walczvl już kił- na dystansie 2400 m .• dla kobiet na dy-) Marsz ten opbędzie się na trasie 
kakrotnie. Jak sie _jednak ~azalo ęicer stansie 1200 -m. i dla zawo~ników sto-f Łódź - Zgfor~ - Aleksandró'Y -: Cy
nie miał zwolnienia z klu:l:Ju łódzk1eg·o. warzyszonych na dystansie 3500 m.

1 

ganka - Łódz. Start odbędzie się na 
Obecnie wydział sportowv ŁOZB uka:- Ten ostatni bieg zostanie rozegrany o Bałuckim R.ynku. Wobec ciągle no
rat go dyskwaUfilkacją na przeciąg 3-cli puhar przechodni redakcji „Expressu". wych zgłoszeń, w marszu weźmie naj
miesięcy za występowanie w łiar_wach Biegi rozpoczną się o godz. 10-ej orzecl , prawdopodobniej udział oonad 100 ze-
obceg;o klubu. · · 1 południem. ' społów. 

Anglia - Reprezentacia Europy · 
.Wi r. b. przypada 25-lecie koronacji 

króla angielskiego, Jerze~o V. Jak doA 
nosi ~asa czeska, z tej okazji Angielska 
Federacja Piłkarska projektuje zorganf
zowainie meczu . An.glja - rep>r1?zentacja 
Europy. 

Dla omówielllia fej sprawy zaproszo
no na dzień 27 b. m. do Londynu przed
stawicieli FIFA na konferencję. 

NaJbll!sze spotkania 
piłkarskie 

Ze względu na sprzyjające warun
ki atmosferyczne zamierza wi~kszość 
l6dzkich klubów A . klasowych rozegrać 
w nadchodzącą niedzielę spotkania to
warzyskie. Union - Touring poszukuje 
przeciwnika i prawdopodobnie zmie
rzy się z Widzewem lub WIMĄ., ŁKS. 
pojechać ma do Częstochowy, a w Pa
bianicach miejsco,wy zespół A klasowy; 
PTC. zmierzyć sie ma z Sokołem. 
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Mitż i żona pracują w biurze, ~ ~m11 całe. 
~ospodarstwo prowadzi .Marysia. Pdatwo PQJ'

chodz11 na obiad puokitualnłe o drqłeJ, Obiad 
musi już czekać na stole, gcłyi o łl'leołef znowu 
rozpoczyna się praca w biurze. 

Wczoraj, gdy małżonkowie przybyli do do
mu na obiad, nic jeszcze Die było przygotowane. 

- Marysiu! - denerwuje się pani. _ Gdzie 
obiad?!„.Przecie Marysia wie, ie nie miuiiy cn
su!... Znowu Marysia zagadała się 1 kumosz· 
kami?„. 

- Ale gdzie tam, proszę pant ••• 
- Więc dlaczego nic nie fest gotowe?.„ 
- Bo." bo zegar stanęł ml, proszę pani," 
- Zegar rzeczywiście stoi, wskazuf 11c trzy 

hadranse na drugą. 
- Dobrze, ale on przecie stanął dopiero 

przed kwadransem?! 
- A skąd pani wie?1.„ Przecie panl w do

mu Die było!,.. •• „ 
O pewnym prezesie kf'bunału, ZDIUlym ze 

swej surowości, powiadano: 
- On jest tak dobrym sędzllł, iż wydaf ąo 

wyrok, wścieka się, li tylko Jedna strona fest 
winna,„ 

*·· * ' 
W pewnem małomiasteczkowem kinie po-

kazywano film krótkometrażowy z iycia znane· 
go szybkobiegacza Nurmiego, Więc najpierw 
pokazywano, jak go witano, potem Jak on wita 
przyjaciół, jak startuje, biega, wkońcu zaś zade
monstrowano na elaanie jego bieg w zwolnionem 
tempie. 

W tef chwili rozległ się za mnę głos jakiejś 
niewiasty: 

- To Jest straszne tak męczyć człowieka, 
żeby on już potem nie mógł się ruszać.,.. 

** *-
Pewien autor dramatyczny zaprosił swego 

pn:yjaciela 7- żoną na premierę swej sztuki, od
dając mu do dyspozycji lożę. 

- Ani nie myślę nawet pójść na takie sztu
czydło„. - zaopiniował przyjaciel. 

- Ależ nie wypada - tłumaczyła mu ło
na. - On przecie nas tak zapraszał„. 

Poszli. Po pierwszym akcie przyf a ciel po
wiada do żonys 

- Dłużej nie wytrzymam... Chodźmy"' 
- Nie zapominał, ie Jesteśmy kartkowicza· 

mJ.„ Nam nie wypada się krzywić„, 
W czasie drugiej przerwy przyjaciel wymknął 

się z loży, wrócił po chwili i rzekł: 
- Jazda! •. , Zapłaciłem za tę lożę I teraz 

możemy już pójść do domul 

Po stłumieniu powstania Venizelosa w całej Grecji odbyły sie manifestacje. 
Oto widzimy powitanie rzadowych oddziałów woiskowYch, które wkroczyły 

do Seres. 

Autob sy olbrzy YwAmerYce 

Nr. &o 

Carmen Studer, małżonka słynnego dy 
rygenta Felixa Weingartnera. iest też 
sama wybitną dyrygentka. Na zdjęciu 
pani Studer przy pulpicie kapelmi· 
strwwskim Wiedeńskiei Orkiestry Fil· 

harmoniczne i. 

I ~OPISY JEŻDżCóW - "~NDUSKICf 
I 1 

I i 

Jeźdźcy hinduscy uważani sa za naJ
lepszych na świecie - oto bie2 z prze· 

W Stanach Zjednoczonych uruchomiono obecnie olbrzymie autobusy, które szkodami na nieosiodłanych koniach, 
mają 17 metrów długości. Posiadają one 30 miejsc siedzących oraz restaura· 1 przyczem .siodła jeźdźcy trzymają w . ~~ 

!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~!!!!!!!!!!!!!!!l!l!~~~~'l!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!I!!~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~ 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 Mam wrażenie, te będą musiał znów wy W. tej chwili rozległ się gwizd loko· 
ruszyć w drogę. Jeśli bowiem powiato· . motywy. Pociąg zatrzymał się na sta~ji. 

aJ d - wa policja nie może dać sobie rady z : Młody mężczyzna w dalszym ciągu 
i.OPO W POC:IQdD przestępcami, będę musiał ich sam wy-,1 trzymał w ręku . rewolwer. 

iii tropić. . - . Nareszcie jesteśmy ~.celu - po· 
Elegancki młodzieniec, siedzący sa· I Młodzieniec machnął ręką. Przez parę chwil panowało milcze· , wiedział - Proszę o spokoi, bo będę 

motnie w pnedziale drugiej klasy, zie· 1 - To przesada ... Zresztą jestem dość nie. \strzelał. 
wał {lrzeciągle i wtulił się w miękki kąt odważny i potrafię dać sobie radę z <>- _ Podróżni sami 'dbają 0 swe bez.pie Kom1saTZ policji uśmiechnął się iro· 
kanapy. pryszkami. _ . . czeńsfwo - odezwał się znów młody nicznie. 

- A więc ieszcze jedna stacja i ko· -;- Tak,. ~a~„. Ale tuta? ~śr6Cł pól i mężczyzna. - Jeśli chodzi 0 mnie, to . - Nic panu .. nie p.om.ożel. Pan i.e~t zgu 
niec - pomyślał. . lasow podxoz 1est rzeczyw1ści-e tr·ochę nigdy w pociągu nie rozstają się z rewol biony. Na staci1 zna1du1e się pohcJa. 

Przejrzał jeszcze raz rozkład jazdy. niebezpieczna. W dodatku nie mogę zro werem. - Mylisz się pan - odpowiedział mu 
Za piętnaście minut w.ajdzie się u ce- zumi·eć jednej rzeczy. Dlaczego miejsc<>- _ Zupełnie słusznie. A gdzie pan no opryszek - Czy pan sądzi, że to jest mój 

lu podróży. Zgadza się. A więc tylko je- wa policja nie potrafiła do tej pory zlikwi si broń? W kieszeni? . pierwszy występ. Dam sobie z panem 
szcze piętnaście minut. dować szajki oprys.zkćtw, któ.ra w tak _ Nie„. Wolę trzymać w ręliu,. radę,. 

Pociąg szybko mknął w dal. bezczelny sposób okrada pa<Sażerów ko _ W ręku? Nie .rozumiem? Dlacze· - Zobaczymy. 
Za oknami panował mrok i przeni:kli lejowych? _ go? W tym momencie bandyta chwycił ko 

wy chłód. . Młod.zkmdec z COtl'U większem zam· - Zaraz panu wytłumaczę? misarza za kołnierz, otworzył drzwi 
W wagonie było jaisno i ciepło. Sa· teresowaniem spoglądał na nieznajome· przedziału i począł wołać: 

molny pasażer zapalił papierosa.. . J!o, . I nagle w ręku młodego mężczyzny - Policja! Tutaj! Panie konduktorze, 
Nagle zwrócił uwagę na jakiś podej - Tali, fo jest doprawdy dziwne - błysnęła broń. proszę natychmiast wezwać posterunko 

rzany szmer. Drzwi sąsiedniego przedzia mruknął pod nosem. - Pan wybaczy, a.ie fo jes,t niebez· we!:!ol 
łu otworzyły się i wszedł jakiś starszy - Doszł-o już do tego, że wzywają po pieczny żart - powiedział komisarz - W chwilę później zjawił się w prze· 
jegomość z waHziką. _ _ _ mocy ze stoHcy. Właśnie w tym celu Broń może wypalić. dz:iale policjant. 

· - Czy nie przeszkadzam - uśmiech mnie wydelegowano. Odbywam już dru· - To zależy wyłącznie od pańskiego - Co się stało? - spytał. 
nął się grzecznie - ~ybrałe.m nieodpo· gą podróż tą niebezpieczną linią i nara· zachowania - powiedział J!roźnie młody - Jestem komisarzem policji - za· 
wiedni przedział. Tam jest dla niepalą- zie nic podejrzanego nie zauważyłem. mężczyzna, podnosząc się z miejsca. Za komunikował mu ostro opryszek - Pro 
cych - A więc pan jest urzędnikiem poli· trzy mmuty, pacią!! stanie, a przedtem szę, tu jest mój znaczek służbowy. Schwy 

Rozsiad.ł się wy"god.nie i 'ćmił dale) cyjnvm? - spytał młodzieniec . muszę jeszcze poprosić pana komisarza tałem przypadkowo w pociągu niebezpie 
swą krótką fajeczkę. . Nieznajomy podniósł się z miejsca. o pewne drobnostki. Przedewszystkiem cznego bandytę. Proszę ·narazie ~o za· 

- Nieprzyjemnie iesf samo.foie odby . - Tak jest. Pozwoli pan, że się przed pan pozwoli - i sięgnął do futra komi· trzymać na stacji. Muszę się zameldować 
wać podróż, prawda? - spytał po paru stawię. Komisarz Bordo. sarza wyciągnął jego rewolwer - na· u naczelnika policji. Wrócę tu za pół go-
chwilach. . - Bardzo mi przyjęmnie. Nazywam stępnie poproszę o portfel. Władze zape dzinv. 

Młody mę:Zczyzna czynił wraienie, się Szulc. wne zaopatrzyły pana w pieniądze na Zabrał waliz.kę prawdziwego komisa 
Ja!kgdyby chciał uniknąć rOiZmQIWV. . Kom~sarz policji spojrzał na zegarek. podróż. Tak jest. Moje przewidywania rza i szybko znikł. 

- Dlaczego? - odpowiedział po dłuż - Za osiem minut będziemy u celu. były słuszne. A teraz poproszę o zega· A tymczasem policjant trzymał ~za-
szej pr.ze•rwie. I - Czy pana oczekują na stacji? rek, szpilkę od krawata i pierścionek. moczącego się komisarza Bordę, który 
_ ~ No„. ze ;vzględ.u na !i~e napaay .-:- Nie :-- odpo~edział komisarz. - Aha, a oo pan ma tutaj? Znaczek służbo tak był .oszołomio:iv ~iezwvkłemi przej-

handyckie, jakie w ostatmcn czasach Ktozbv mnie oczekiwał? - Jutro rano wy? Poproszę o ten znaczek, może mi ściami, ze zapomniał Języka w ustach. 
zdarzają się w tej okolicy. złożę raport z podróży inspekcyjnej. się przydać! 1 

K t P K O W da~ wn1·ctwo Republ1•k.-::" Nr 68 148 Redatcla I Admlnlstracla: ł.Mt. Piotrkowska 49. TeL Admlnl!"tracll: 1?2-U. 
00 0 • • " Y il • ' • Tel Redakcji: IZi-24, 136·43. 136·"-'· 189·00, 




